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p r o f a n a c ja  s ł o w a
P ra sa  co d z ien n a  je s t naiogół wy- 

r azem  p o trzeb , in te re só w  i id ea łó w  
§r up sp o łeczn y ch , tw o rzący ch  spo- 
’e -zn ic tw o . Z a leżn ie  o d  tego , jakim 
fir upom  p ra s a  służy, zn aczen ie  jej jest 
d oda tn ie  lub u jem ne, a le  w każdym  
fazie  je s t ona w y k ład n ik iem  s to su n 
ków po lity czn o  - spo łecznych  w da- 
nym czasie i m iejscu .

Ale obok tej prasy — nazwijmy ją 
Poważną — istnieje prasa pasorzytni- 
cza—nazwijmy ją brukową — któ- 
T e j  jedynym celem jest zysk, jaknaj- 
M ększy zysk. Prasa poważna prze
ja w ia  do rozumu czytelnika, do je- 
2o instynktu klasowego, do jego u* 

patrjotycznych, czy ludzkich, 
jego idealizmu, czy egoizmu i t. d. 

“rasa ta uświadamia, przekonywa, 
^erbuje dla siebie czytelników, bu
dzi w nim krytycyzm, apeluje do u- 
dtysłu i serca.

P rasa  brulkow a, chcąc  po>bić k o n 
kurencję , sp ek u lu je  n a  g łupocie , b ez 
m yślności i len istw ie  um ysłow em , o- 
raz n a  ty ch  b rzy d k ich  n ałogach , c e 
chujących m asę  lu d zk ą  w ogóle,, a 
?zy te ln ic tw o  lo k a ln e  w  szczegó lno- 
Sci, k tó re  b ru k o w c e  ta k  spirytnie 
Podchw ytu ją  a  zam iast tęp ić , co jest 
obow iązk iem  pedagogicznym  i m isją 
k u ltu ra ln ą  p ra sy  ideow ej —  pielę- 

i utrwala,
Prasa brukowa nie ma żadnych 

P^ekonań, co się u niej nazywa bez- 
Partyjnością, nie ma żadnej wiary, co 
lel pozwala uchodzić za „liberalną", 
a W ysługuje się wszystkim, co posia
dają władzę, siłę i pieniądze.

Ale prasa brukowa ma lfnosa‘‘. Po- 
ra*i ona wyczuć nastrój chwili, i 

Przystosować się do każdej konjun- 
, *ury, a przedewszystkiem schlebiać 
na'£orszym instynktom tłumu. 

Weźmy do ręki pierwszy lepszy 
duier sławetnego „Kur'era Czeirwo- 
ego“, a  ujrzymy fotograiję duchową 

r rZeciętnego warszawianina „powo
l n e g o "  — wprawdzie silnie slkary- 
_aturoWaną, by łatwiej rzucała się w 

Co za nieocenione pisemko! 
“Postrzega oto, że przeciętny w ar
szawianin nie lubi czytać ani myśleć, 

® zato chętnie chwyta nowiny i plo- 
• I do tej „psvchologji11 przysto- 

się zacny „Czerwoniak". Ar- 
y^ułów w nim niema, bo to „nudne", 

k ^  dodatku niebezpieczne, bo trze- 
„puścić farbę" przez co można 

* *  tego lub owego. Są natomiast 
j d}e notatki kronikarskie, depesze 

.P'kantne „kawałki". Ażeby przy- 
<kj?nąć czytelników, a także nie tru- 
] *c zbytnio tych, co nawet tego gu- 
0],Zu spożyć nie chcą — kładzie się 
n rzymie a smakowicie przyprawio- 

e tytuły.
k ,ez cynizm u i zep su c ia  tkw i w 
jea ty tu łach ! Z b lazow an ie  pow o- 

P rze jaw ia  się m. in. w  tern. że 
up same przez się nie zdołają już 
c2v em aw ia ć “ do p rz e c ię tn e j publi- 
p r21' trz e b a  ,je te d y  odtpow iednio 
c J u d z i ć  i w  te n  sposób  zachęcić  
i .  s in ików . Z tragedii. n ieszcze-

KOMISJA PARLAMENTARNA Z. P. P. S.
Komisja parlamentarna Z. P. P. S. odbędzie się dziś, o godzinie 11 rano w 

lokalu Z, P. P. S.

PEŁNOMOCNICTWA RZĄDOWE
W kołach sejmowych istnieje tenden

cja uchylenia pełnomocnictw, udzielo
nych Rządowi w sierpniu 1926 r. w naj

lepszym razie — znacznego ich ogra
niczenia.

SPRAWA POS. POPIELA
Dowiadujemy się, iż M arszałek Sej

mu, p. Rataj zażądał od prezesa Sądu 
W ojskowego ak t sprawy gen. Żymier
skiego dla stwierdzenia, czy i w jakim

stopniu winien jest pos. Popiel z ty tu 
łu uczynionych mu na przewodzie są
dowym zarzutów.

ZBRODNICZY TEROR NA LITWIE
ZASTRZELENIE B. POSŁA SOCJALISTYCZNEGO

KOWNO, 13 września. (PAT). Li
tewska Agencja Telegraficzna komu
nikuje, iż w majątku Monkiszki za
strzelony został b. socjalistyczny po
seł do Sejmu Mokalski, który sta
wił opór i zabarykadował się, gdy 
przedstawiciele władz chcieli go za

aresztować. Mokalski brał wybitny 
udział w rozruchach w Taurogach' 
Celem przeprowadzenia dochodzenia 
w powyższej sprawie, przybyła do 
Taurogów specjalna komisja rządo
wa, pod przewodnictwem pułk. Ko- 
rewasa.

6 EGZEKUCJI
KOWNO, 13 września. (PAT).—śmierci. W dniu dzisiejszym rano

„Lietuwa" donosi: W Taurogach po
łowy sąd wojenny rozpatrywał spra
wę 6-ciu przywódców powstania, a 
mianowicie: Wuzenisa, Podarasa,
Wlacali, Palikasa, Purnikijsa i Kas- 
lauskasa. Sąd skazał ich na karę

SEJM ZBIERA SIĘ 19 B.M.
KONWENT SENJORÓW

Wczoraj o godz. 6 popołudniu zabrał 
się Konwent Senjorów, na którym  obec
ni byli przedstawiciele wszystkich klu
bów.

Ustalono, iż komisje sejmowe przystą
pią do pracy już w bieżącym tygodniu; 
pierwsze zaś posiedzenie Sejmu odbę
dzie się w poniedziałek, dnia 19 b. m. 
o godz. 4 po południu z tym sąmym po

rządkiem  dziennym, jaki miał być na 
ostatnim  posiedzeniu ubiegłej sesji, nie
doszłym do skutku z powodu zam knię
cia sesji. Będą więc rozpatryw ane usta
wy samorządowe, dekret prasowy, u- 
stawa o zgromadzeniach, oraz ew entu
alnie inne kwestje, k tóre mogą w ynik
nąć z obecnej sytuacji politycznej i go
spodarczej Państwa.

KONFERENCJA U MARSZAŁKA RATAJA
UZGODNIENIE STANOWISK SEJMU I SENATU W SPRAWIE 
SAM0R0ZWIĄZALN0ŚCI IZB. NARUSZENIE KONSTYTUCJI.
W czoraj rano odbyła się w mieszka

niu M arszałka R ataja konferencja p re
zesów klubów sejmowych z udziałem 
M arszałka Trąmpczyńskiego i człon
ków Senatu.

Na konferencji tej omawiano sprawę 
zmiany Konstytucji w kierunku samo- 
rozwiązalności Izb, k tóra to sprawa 
znajduje się obecnie w Senacie.

Stwierdzono, że istnieje porozumienie 
co do uzgodnienia stanowisk Sejmu i Se
natu, tak, że Senat na najbliższem swem

posiedzeniu będzie się mógł zająć pra
wą samorozwiązalności ciał ustawodaw 
czych w myśl uchwał sejmowych.

Omawiano następnie sprawę j aru- 
szenia przez Rząd Konstytucji i niedo
trzymania zakreślonego przez Konsty
tucję terminu dni 14 do zwołania Izb.

W wyniku tych rozmów, M arszałko
wie Sejmu i Senatu postanowili udać’ 
się do p. Prezydenta Rzeczypospr litej 
celem zakomunikowania mu swojego 
stanowiska.

MARSZAŁKOWIE SEJMU I SENATU U PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ.

wyrok został wykonany.
Ze źródeł oficjalnych podają, że 

stosownie do rozporządzenia władz, | 
został aresztowany b. komendant 
powiatu Taurogi, pułk. Ignotawijus, 
za niewykonywanie swojej władzy.

Kowno, 13 w rześn ia . (A. W .). R ząd  
litewski zw ró c ił się do B e rlin a  z n o 
tą , dom agającą  się w y d an ia  dow ódcy

0 WYDANIE KPT. MAJUSA
p o w stan ia  tau ro żań sk ieg o , k p t. M a- 
jusa.

DALSZE WYROKI ŚMIERCI
Berlin, 13 w rześn ia . (PA T). „Voss. 

Z tg ." donosi z K ow na, że sąd  po łow y 
w dniu  dzisiejszym  sk a z a ł na  śm ierć

d a lszych  5 osób, k tó re  b ra ły  udz ia ł 
w  p o w stan iu .

4c
niedoli ’—  rob i się ob leśny  

d z ien n ik a rsk i, by le  zado- 
v  *  ^J ijen te lę  czy te ln iczą . „C zer- 
j bna  na w y lo t ta jn e  m arzen ia
teg ne u p o d o b an ia  m o tłochu , n iem a 
l ę ^ ^ u i e r u  bez  o d k ry ty ch  czy odna* 

sk a rb ó w , bez  zm aterja lizo - 
bez yc“ duchów , czy in n y ch  cudów , 
ciał r ^ e r s y i n e j  zb rodni, bez  nag ich

‘fbiecych .
Uzng-P lla t  jak  w iadom o, o ty le  ty lk o  
«ię : e zdobycze  k u ltu ra ln e , o ile udia 
to ^ a Prz e rab iać  na towar. T ak im  
brej .rem  s ta ły  się  d la p ra sy  b ru k o -  

d z ie n n ik a rsk a  i ro zp o - 
-n ła  ą c a  c o raz  w ięcej um ie- 

czyt'ania. N ies te ty , rozw ój 
* św iadom ość k u ltu ra ln a  

^ ' k o  w ty le  za p o s tęo am i 
T ^kie 1 k u ltu ry . Na tern zacofaniu 

M e -  na prostactwie, wyjało-
?UąZ'j ®uchow em  i d ep raw ac ji bur-
JNI na L,e ru te p ra s a  b ru k o w a , k tó ra  

b r<lziei z a in te re so w a n a  w
?*y,' 11 trzy m ać  o b ecn y  s ta n  rz e -
Takpaj ^ ^ strÓj k a p ita lis ty c z n y  trw a ł

Prią. zyscy robotnicy, wszyscy ludzie 
w ^ e r a i  Zyta?ący  tę  prasę brukową i 

jĄ swym ciężko zapraco- 
eroszem, nietvlko sami wspie-

KRWAWE STŁUMIENIE STRAJKU 
W LENINGRODZIE

15 ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO ZABITYCH, OKOŁO 60 RANNYCH 
ROBOTNtCY DOMAGALI SIE 8 g. DNIA PRACY 

I PODWYŻKI ZAROBKÓW

W godzinach popołudniowych M ar
szałkowie Sejmu i Senatu udali się do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej i zako
munikowali mu, iż zarządzenia Rządu, 
zwołujące sesję parlam entarną na żą
danie członków Sejmu i Senatu—naru
szyły Konstytucję w jej wyraźnych po
stanowieniach, a mianowicie nie został 
dotrzym any termin 14 dni, w którym  
ciała ustawodawcze muszą być bez
względnie zwołane.

N astępnie zwołanie ciał ustaw odaw 
czych nie nastąpiło równocześnie, co 
jest sprzeczne z przepisami K onstytu
cji i wpływa szkodliwie na bieg prac 
sejmowych ze względu na zastrzeżone

w Konstytucji dla Senatu terminy, W 
ciągu których Senat musi przystąpić do 
załatw ienia przedłożonych mu ustaw 
sejmowych.

M arszałkowie Sejmu i Senatu pod
nieśli również wobec p. Prezydenta nie
jasność stylizacji rozporządzeń, okreś
lających daty zwołania Izb nie na oz
naczony dzień, lecz „od dnia 13" lub 
„od dnia 22 września".

Treść rozmowy nie jest nam dokład
nie znana; to pewne jednak, iż Prezy
dent nie mógł zaprzeczyć, iż istnieje 
w yraźny przepis, przewidujący zw oła
nie Izb w ciągu dni 14, a term in ten 
przekroczono.

ZAGINIĘCIE GEN. ZAGÓRSKIEGO
KOMUNIKAT W SPRAWIE GEN. ZAGÓRSKIEGO UKAŻE SIĘ 
W TYM TYGODNIU? ODNALEZIENIE GEN. ZAGÓRSKIEGO?

Moskwa, 13 w rześn ia . (A. W.).
W ed ług  don iesień  z L en ing radu , r o 
b o tn icy  e le k tro w n i za s tra jk o w a li. 
S tra jk  w y b u ch ł na  tle  ek o n o m icz
nym . R o b o tn icy  dom agali się ścisłego  
s to so w an ia  8-godzinnego dnia  p ra c y  
o raz  po d w y ższen ia  is tn ie jący ch  p łac .

MOSKWA, 13 września. (A. W.). 
Według dalszych doniesień z Lenin
gradu, na skutek strajku, który wy
buchł w elektrowni, dowództwo woj
skowego okręgu w Leningradzie po

leciło oddziałom wojskowym zajęcie 
stacji elektrycznej. Przy zajmowaniu 
nastąpiły starcia pomiędzy robotni
kami, a oddziałami wojskowemi. Wy
wiązała się ostra strzelanina, w cza
sie której robotnicy popsuli urządze
nia, zmuszeni jednak zostali do pod
dania się. Straty z obu stron, zwła
szcza wśród robotników bardzo zna
czne. 15 robotników padło zabitych, 
około 60 odniosło rany.

SPISEK FASZYSTOWSKI NA RIWIERZE 
FRANCUSKIEJ

PARYŻ, 13 w neśniŁ  (A. W.). Na Ri. 
wierze francuskiej wykryto istnienie 
spisku faszystowskiego. Działalność fa
szystów przejawiała się m. in. w eks
ploatowaniu potajemnej linji telefonicz
nej z Riviery francuskiej do Wioch, o- 
raz w ułatwianiu nielegalnego przekra
czania granicy francusko - włoskiej.

Stwierdzono, iż przekraczający granicę 
niejednokrotnie zaopatrzeni byli w broń 
i tą zapewne drogą przedostał się na te- 
rytorjum francuskie znany agitator fa
szystowski Violpi, który odegrał niema
łą rolę przy zamordowaniu Matteotiego. 
Volpi‘ego widziano ostatni we francu
skich Alpach nadmorskich.

ZAKOŃCZENIE o b r a d  e g z e k u t y w y  
MIĘDZYNARODÓWKI

Bruksela, 13 w rześn ia . (PA T). K o
m ite t w y k o n aw czy  m ięd zy n aro d ó w k i 
soc ja lis ty czn o  - ro b o tn icze j z a k o ń 
czy ł sw e p ra c e , zajm ując s tan o w isk o  
p rz e c iw sta w ia ją c e  się now ym  p ró -

bom  kom un istó w  u tw o rz e n ia  „ jed 
no litego  fro n tu "  za  pom ocą ligi, zw al 
cza jącej uc isk , s to so w an y  w  ko lon- 
jach .

rają swoich wrogów, ale ponadto wy
stawiają siebie na pośmiewisko z 
ich strony. Albowiem wydawcy i re
daktorzy prasy brukowej nikogo nie

darzą taką pogardą, jak swoich czy
telników, swoje — ofiary.

J. M. B.

Onegdaj szef departam entu sprawie
dliwości, gen. Daniec w towarzystwie 
sędziego śledczego, mjr. M azurkiewi
cza przybył do przewodniczącego Naj
wyższego Sądu Wojskowego gen. Krze
mińskiego, gdzie odbyła się kilkugo
dzinna konferencja. W związku z tą 
konferencją rozeszły się wiadomości, że 
w ciągu tego tygodnia władze wojskowe 
wydadzą oficjalny komunikat o stanie 
śledztwa. Podobno kom unikat ten ma 
się ukazać jeszcze przed przybyciem do 
W arszawy p. prezesa rady ministrów.

Tego samego dnia popołudniu przy
jęty został przez wiceprem jera Bartla 
ppłk. Piątkowski, który  złożył w icepre
mierowi raport o przebiegu śledztwa w 
spraw ie gen. Zagórskiego.

Onegdaj przesłuchiwał major M azur
kiewicz kpt. Miładowskiego, k tóry  zo

stał odwołany z urlopu wypoczynkowe, 
go.

Wczoraj wieczorem „Rzeczpospolita" 
w dodatku nadzwyczajnym doniosła, że 
gen. Zagórski żyje i znajduje się we W e
sterplatte w Gdańsku, gdzie mieszczą 
się składy amunicyjne. Miejsce jego po
bytu udało się odkryć na podstawie li4^  
stu, pisanego przez Zagórskiego do Za
rządu Funduszu Zapomogowego, podle
gającego Depart. Lotnictwa, Min. Spr. 
Wojsk. List ten brzmi: „Przy niniejszem 
załączam wrześniową ratę w wysokości 
40 złotych" i jest pisany ręką Zagórs
kiego, ale nie zawiera ani daty, ani 
miejsca, gdzie był pisany, tylko na zna
czku pocztowym widnieje stempel po
czty gdańskiej.

List ten wręczono ppłk. żandarmerji 
Piątkowskiemu.

DALSZE PROWOKOWANIE KLASY ROBOTNI
CZEJ W NOWYM DWORZE

Spraw a unieważnienia wyborów ma
gistratu w Nowym Dworze jest wciąż 
jeszcze otw artą. Jak  się dowiadujemy, 
p. zastępca starosty Słowik poczyna się 
chwytać wręcz konwulsyjnych metod 
by za w szelką cenę utrącić socjalistycz
ny M agistrat.

O statnio z własnej czy innych czyn
ników inicjatywy wzywa po kolei dc 
siebie tych wszystkich radnych, którzy 
dotąd nie złożyli jeszcze swych m anda
tów, na jakieś tajemnicze poufne kon
ferencje. Zrzekło się bowiem dotąd 
trzech z pośród pięciu radnych chadec
kich i sześciu Żydów.

Jednocześnie w idealnej zgodzie z 
czynnikami rządowemi prowadzona jest 
nieprzebierająca w środkach kampanja 
w prasie reakcyjnej. Po „Rzeczypospo
litej" łgać poczyna „Dwugroszówka". 
Robi z chadeków i sześciu burżuazyjnych

Żydów wzorowych „narodowców", k tó 
rzy w trosce o pobliską „fortecę" mo
dlińską zrzekli się mandatów. A tak 
przeprow adzany jest koncentrycznie, bo 
równocześnie wydala się innych rad 
nych, głosujących za robotniczą kan
dydaturą, z fabryk państwowych i w ię
zi się w aresztach. Tendencja tych po
czynań jest wciąż jeszcze jedna i ta  sa
ma: chodzi o zdekom pletowanie za 
wszelką cenę rad y  i uniemożliwienie 
wszelkiemi środkami objęcia stanowisk 
przez nowy M agistrat. Żydowskim bo
wiem „narodowcom " pospołu z chade
kami nie tyle chodzi o obronę „forte
cy" modlińskiej, ile drżą oni w panicz
nym strachu przed obnażaniem odmę
tu  wszelakich brudów w M agistracie, 
o jakich głuche wieści oddawna krążą 
już po Nowym Dworze.
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Z B L I Z K A  1 Z D  A L E K  A
ROCZNICA REPUBLIKI.

A rtykuł ten pisałem we Francji, 
gdzie obchodzą w powodzi tylu ro
cznic, obchodów i kongresów, rocz
nicę trzeciej republiki. W czasach 
tryumfującego Mussoliniego rocznica 
ta  obchodzi nie tylko Francuzów, a 
wszystkich przyjaciół wolności. W szę 
dzie^ są nietylko przyjaciele, ale i 
żołnierze wolności. W imię tej wol
ności, jej przyjaciele francuscy — by
ło ich tylko pięciu w tak  zwanym 
Ciele Prawodawczym  drugiego Ce
sarstwa — proklam owali republikę 
jak tylko wiadomość o kapitulacji 
Napoleona na polach Sedanu nade
szła do Paryża. Dziś po latach pięć
dziesięciu siedmiu można w histo
rycznej perspektyw ie zrozumieć, co 
dokonała ta  trzecia republika. Przy
chodziła do życia w najcięższych wa 
runkach życia. Trzeba było po kapi
tulacji zawrzeć pokój ze zwycię
skim wrogiem, okrutnym  i bezlitos
nym. Trzeba było po długich i cięż
kich targach oddać Alzację wbrew 
woli ludności. S tary Thiers — k tó re
go pięćdziesiątą rocznicę śmierci 
wspominają dziś kronikarze, płakał, 
gdy po podpisaniu preliminarzy po
kojowych w racał z Juljuszem Fa- 
vre'm  do Paryża. Lud Paryża pro te
stow ał przeciwko zawarciu hanieb
nego pokoju i z tego protestu urodzi
ła się Komuna. Trzydzieści tysięcy 
robotników zginęło od.kul żołnierzy 
wersalskich, od kul braci — dziś je
szcze co 18 maja stan robotniczy Pa
ryża defiluje przed wspólnym olbrzy
mim grobem, w którym było podob
no półtora tysiąca obrońców ostat
niej barykady. Trzeba było zapłacić 
pięć miljardów franków — sumę tak 
olbrzymią, że sam Bismarck uważał 
ją za niemożliwą do przyjęcia — i 
tylko bankier Bleichroeder przekonał 
go, że Francja zapłaci. Całe prowin
cje miały być okupowane, aż do 
chwili, kiedy ostatni frank będzie 
wypłacony: nikt w Berlinie nie przy
puszczał, że nastąpi to tak prędko i 
już w r. 1875 nie będzie ani jednego 
żołnierza pruskiego we Francji.

Pomimo zwyciężonej Komuny Fran 
cja stała się krajem powszechnego 
praw a wyborczego (bez kobiet), i 
tern się tłomaczy, że wprowadziła do 
Izby Prawodawczej tak  wiele żywio
łów nowych, młodych, utalentow a
nych. Zgromadzenie Ustawodawcze 
miało większość, złożoną z monarchi
stów, z dawniejszych podpór tronów 
królewskich i cesarskich. Gdy przy
szło do głosowania Konstytucji, for
ma republikańska rządów uratow a
na została jednym głosem większo
ści, nie wielu przypuszczało, że się 
Republika utrzyma. Pierwszy z wy
boru prezydent Republiki, marszałek 
Mac M ahoń uważał, że przygotowu
je tron dla króla, który przyjedzie...

Pewnego dnia rozwiązał izbę, 
k tóra słuchać nie chciała. Musiał 
przecie zarządzić wybory: przyszła 
Izba bardziej jeszcze radykalna i 
Mac Mahoń złożył urząd prezyden-

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ I ROZPISANIE 
WYBOROW WE WŁOCŁAWKU

W  niedzielę , dn. 11 b. m. rozp isano  
w ybory  do R ady  m iejskiej w e  W ło cła
w ku. Term in w yborów  w yznaczono na 
dzień 16 październ ika .

W  m ieście rozpoczęła  się już akcja 
p rzedw yborcza. P. P. S., na tu ra ln ie , i- 
dzic do w yborów  z w łasną listą.

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI
OLD GLORY" 

NIESTETY,
Z nowego Jorku donoszą, iż statek  

„K yle“, który w ysłany został z inicja- 
tywy pisma, należącego do dziennika
rza Payne‘a, zaginionego wraz z samo
lotem  „Old Glory“, zdołał natrafić na 
m iejsce katastrofy. M iejsce to znajdo
w ało się na O ceanie, w odległości stu- 
kilkudziesięciu kilom etrów  od okolicy,

ZNALEZIONY! 
BEZ ZAŁOGI.

z której otrzymano od załogi samolotu  
ostatnie sygnały „S. O. S .“, D epesza z 
parowca „Kyle" nie określa wyraźnie, 
czy znaleziono samolot, czy też tylko 
jego szczątki. Depesza donosi, jednak, 
iż nikogo z załogi sam olotu nie zn ale
ziono.

NOWE STARTY
Lotnicy  C ornillon i G ira rd e t ro zp o 

częli lo t z lo tn iska  la B rourget ((F ran
cja) do B ukaresz tu  i B eyrutu.

L otnik  P e lle tie r d 'O isy  od lecia ł z V!l-

Iaconblay  (Francja), rozpoczynając lot 
okrężny  dokoła M orza Śródziem nego. 
P ierw szym  etapem  lo tu  będzie B uka
reszt.

ta (i odtąd nigdy więcej nikt Izby 
francuskiej nie rozwiązywał i nie 
odraczał.). W ciągu tych lat pięć
dziesięciu przewinęło się przez Izby 
olbrzymie mnóstwo ludzi utalentow a
nych, chłopskiego pochodzenia, z 
Jauresem , z naszym Jauresem  na 
czele. W ielu z tych genjalnych lu
dzi zmarniało: Millerand, Viviani i 
inni. Iluż z różnych stronnictw (np. 
katolik hr. de Mun) przez długie la
ta zdobiło trybunę francuską talen
tem, wymową, rozumem politycz
nym. Trybuna parlam entarna była 
trybuną walki i padały ministerja 
przed śmiertelnym toporem Clemen
ceau i Pelletana, jak w kalejdosko
pie migały rządy i światopoglądy: 
konserwatyści, liberali, radykali, so
cjaliści (Guesde, Sembat). W wiel
kim stylu zapoczątkowane praw oda
wstwo szkolne — stworzyło dosko
nałą szkołę powszechną, a z tej 
szkoły wychodził latami całemi no
wy obywatel, podpora demokracji. 
Na wojnie cnotę swoją wykazał, na 
wojnie, której nie chciał, którą wy
klinał, której się poddał w imię obro
ny wolności i demokracji, w imię o- 
statniej wojny przeciwko najeźdź
com. Trzeba było te czasy przeżyć, 
aby zrozumieć całą wielkość ofiary 
w warunkach najzupełniejszego b ra
ku przygotowania wojennego.

G am betta po Sedanie zorganizo
wał obronę Francji w ostatniej go
dzinie. Nic już nie było — on na no
wo stworzył armję. Gam betta cywil, 
adwokat, krasomówca. Gdyby nie 
on, warunki pokoju byłyby jeszcze 
cięższe. Skąd wziął się Galieni, k tó
ry w chwili, kiedy rządu już \y Pary
żu nie było, kiedy wszyscy prawie 
wierzyli, że Paryż będzie przez 
Niemców zajęty, umiał flankowym 
ruchem odciąć i rozproszyć armję 
Klucka i przygotował warunki, w 
których Joffre mógł dokonać naj
większego czynu swego .życia —

— i**i m  y * ' » * n*"r  ̂ - . r * *:
zwyciężyć nad M arną? W tym kolo
nialnym generale chłopskiego pocho
dzenia — tak samo jak Joffre i Foch 
(wszyscy trzej pochodzą z tej samej 
okolicy nad granicą hiszpańską po
łożonej) — obudził się naraz genjusz 
Napoleona. Wojna ta kosztowało 
życie miljona ośmiuset tysięcy ludzi, 
w ich liczbie było aż ośmiuset poe
tów! I mimo to Francja żyje, pracu
je, rozwija się, żyje i kwitnie litera
tura piękna i sztuka! Niewyczerpa
ne są źródła jej genjuszu, syntetyzu
jącego wszystkie kultury i wszystkie 
cywilizacje, od setek lat cywilizują
cego miljony cudzoziemców, odmła
dzających widocznie starą krew gal- 
lo-rzymską.

Byt republiki był dwakroć zagro
żony, Zmawiali się na jej życie kró
lowie i awanturnicy. W ciąż jeszcze 
widma królewskie włóczą się po 
Francji i straszą spokojnych, a pra
wowitych republikanów. W iąże się z 
nimi kościół, od państwa oddzielo
ny i czyni to  z takiem impetem, że 
aż Papież musiał tej polityce wywro
towej koniec położyć. Był i minął 
bulanżyzm (od awanturniczego gene
rała Boulangera). Trzęsła Francją 
sprawa Dreyfusa — dzieło tych sa
mych żywiołów. Przyszła wojna i 
czasu wojny mówił do mnie stary ro- 
jalista, poseł paryski baron Denys 
Cochin: „Zawsze zwalczałem repu
blikę, myślałem, że ta forma rządów 
zgubi Francję doczesną, dziś widzę, 
że mobilizacja została dokonana w 
sposób, o którym  nie mogło marzyć 
cesarstwo, a jeżeli republika przy
wróci nam Alzację — zostanę repu
blikaninem...

Nie wiem, czy został nim przed 
śmiercią, ale republika jest i chyba 
będzie. Nie da jej sobie odebrać ro
botnik francuski, w szkole obywa
telskiej wolności wychowany.

Henryk Bezmaski.

PIEŚŃ 0 WIELKIEJ 
MOCY

Ogromną radość śpiewam . Jakże mi
radośnie! 

Serce mc rośnie w  miłość, siła w
bezmiar rośnie! 

Najwyższsm w iedzę posiadł. M iłość —
moja wiedza. 

Nim słow o z ust wybiegnie, serce je
wyprzedza.

I płynie, płynie, płynie ku człow ieczej
m ęce,

Tętniące coraz silniej, mocniej i go
ręcej.

Mam skrzydła — szumię skrzydłami!
Mam pieśni — dzwonię pieśniami! 
Skrzydłami zbliżam niebo do ziemi, 
Pieśniami — ziem ię do nieba,
Daję ludziom dłońmi mocnemi 
Tyle szczęścia, ile im trzeba!

Ślepcowi zgarniam z oczu w iekuisty
mrok

I wstawiam  mu w źrenice, jako gwiazdę
wzrok.

Głuchemu daję słyszeć muzykę naj
wyższą,

W ydartą snopem  św iatła najprzedniej
szym  mistrzom.

Taka w e mnie potęga, potęga na miarę
Mojżesza, 

że  gdy rozkażę piorunowi nie paść, 
Piorun, rzucony na ziem ię, znów do 

nieba pośpiesza  
I pruje powrotnym pędem  nieba bez

denną przepaść.

Słucha mnie burza, słucha mnie wiatr, 
Powolny moim rozkazom grad!
Dłoń ma, co tyle 
M ęki dźwigała,
Dziś ku najwyższej sile 
Dojrzała!
Dłoń ma odpędza 
W szystko, co złe,
Odchodzi nędza,
Kiedy ja chcę!
W staje gnębiony,
Zwycięża młot,
W alką natchniony,
Społem  rzucony
W  jasność, w słoneczność, w  lot!

Na prawo — mroku ponury!
Ma lew o — światłości płyto!
Silny — dźwigam do góry 
Radosną Rzeczpospolitą!

ZUBOŻENIE LUDNOŚCI
Nie m ożna „K urjera  P olskiego" P°" 

dejrzew ać o tendencje  socjalistyczne- 
P rzeciw nie pismo to  rep rezen tu je  inte* 
resy  kap ita listyczne . A jednak  i ono 
zdobyło się na m om ent szczerości i 
a rty k u le  „N ędza i d rożyzna" dosadnie 
m aluje n iebyw ale  ciężk ie położenie 
m as p racu jących , z każdym  dniem  p °‘ 
g rążanych w coraz trag iczn iejszą nę
dzę, zadając w  ten  sposób k łam  wszel
kiego rodzaju  optym izm om  urzędowym- 

M. in. w „K urjerze P olsk im " czyta- 
my:

„Kraj nasz, mimo powolnego podnosze
nia się produkcji, ustalającego się bilan
su handlowego i horoskopów naogół po
myślnych — ubożeje; obywatel polski tu* 
dobił do norm przedwojennych, co g°r' 
sza, musiał obniżyć stopą życiową, nau 
W porównaniu z warunkami pierwszy 
lat powojennych. Okaże się to naoczni* 
gdy wglądniemy w cyfry. Zacytujemy J<il 
przykładu, gdyż materjału dowodowego 
jest aż nazbyt wiele, jedną drobną r° ' 
brykę: spożycie mięsa. Jest to, jak wia
domo, jeden z najprymitywniejszych al* 
jednocześnie najbardziej pewnych sp ra w 
dzianów przeciętnej stopy życiowej. 
tóż w roku 1925 przeciętna konsumeja 
mięsa na głowę wynosiła u nas 41.90 k i ' 
w r. 1926 obniżyła się na 39.90; w pier#' 
szej połowie 1927 roku opadła katastrO' 
łajnie poniżej 38 kg.

A teraz dla odmiany cyfry ostatnie a®' 
graniczne: w Niemczech — 53.80 kg-, ^  
Francji — 55.00 kg., w Danji 78 kg., *  
Anglji — 162 kg.

Is to tn ie  cyfry  te  sam e m ów ią za si®' 
bie.

Ja k o  jedną z p rzyczyn  tego „ni®' 
zdrow ego" ubóstw a w P olsce pod®' 
je „K urjer P o lsk i"  —  drożyznę, tę  st* ' 
r ą  i ta k  już szeroko  opisaną plagę.

W łodzim ierz Słobodnik.

k s i ę g a r n i a
R O B O T N I C Z A

T E l .  8 2 9  - 7 0

W A R E C K A  O

Z A O P A T R Z O N A  Z O S T A Ł A

NA S e z o n  S z k o l n Y
W  W I a L K I W Y B Ó R

P o d r ę c z n i k ó w

1 REZERWY ZB020WE
W WARSZAWIE.

W ypełn ia jąc  uchw ałę R ady  Min'*' 
trów , za leca jącą stw orzen ie reze rw  zb® 
żow ych, min. spraw  wewnętrzny® 11 
zw róciło  się — jak  w iadom o —  do M*' 
g is tra tu  m. W arszaw y  z propozycją P0^  
jęcia p rzez m iasto  rea lizacji tego plan11 
dla W arszaw y. P ropozycja ta  k o n k re t' 
n ic p rzedstaw ia  się w ten  sposób, 
państw ow y b ank  ro lny  pow ierza  Miel' 
skim  Z akładom  Z ao p a try w an ia  ^ ar(’ 
szaw y u tw orzen ie rezerw  zbożowy®" 
dla W arszaw y i zobow iązuje się udz>e' 
lić na ten  cel k red y t w  w ysokości *< 
m iljonów zło tych  na w yłączny  zak^P 
zboża.

Z adanie M iejskich Z ak ładów  Zaop®' 
try w an ia  po legać będzie  n a  zakup)® 
zboża w  m aksym alnej ilości do 45  
tonn  p rze ró b ce  z iarna n a  m ąkę i spzze' 
dąży  m ąki na aprow izację W arszawy-

N a wczorajiszem posiedzen iu  MaglS' 
t r a t  za tw ierdz ił p ro jek t um ow y pom*f' 
dzy M iejskim  w ydziałem  zaopatryw any  
a bank iem  rolnym  i upow ażnił dwu® 
członków  prezydjum  do podpisan ia l 
Umowy.

REMBEK,,

SERCE KAPRALA
(OBRAZEK WOJENNY).

Od czasu p rze łam an ia  p rzez  bo lsze
w ików  linji Wilji arm je pó łnocne "ogar
nęło  zn iechęcenie i zupe łna n iew iara  w  
m ożliw ość za trzy m an ia  najazdu. Żoł
n ie rze  w lek li się śm ierteln ie  pom ęczeni 
w  żarze  lipcow ego słońca, w iecz
n ie  -oddychając tym  sam ym  k u 
rzem , za tykającym  gorącym  osadem  no
sy, zaw alającym  spragnione gard ła .. By
ło im już w szystko  jedno.

Czasem  po k ilka razy  na dobę za trzy 
m yw ały  się kolum ny; ty ra lje ry  b rn ę ły  
pokrw aw ionem i bosem i nogam i przez 
k rza k i o raz śc iern iska i okopyw ały  się 
na w zgórkach, zasypiając w  n ieukoń- 
czonych do łach; b a te rje  w lek ły  swe 
znudzone c ielska za lasy  i budynki, a 
po tem  w y ły  ku  zbliżającym  się w ro
gom: a le  w iadom o było, że poto  tylko, 
ab y  znow u p rzysz ła  w ieść, że fron t 
gdzieś n a  lew em  skrzyd le  zosta ł p rz e r
w any, i ab y  znow u rozpocząć n ieskoń
czony m arsz w b ru n atn y ch  oparach  py
łu, w  piek ielnym  zaduchu  rozprażonej 
skóry , ro zk ład ający ch  się trupów  koń
skich i ludzkich  o raz gnijących ran  u 
poodparzanych  koni.

Było im w szystko  jedno.
D otąd  uw ażali za pun k t honoru  w y

nieść. w szystko, co k tó ry  „w yfasow ał" 
—  te ra z  zaś ca łe  kom panje sk ład a ły  na 
sto sy  i podpala ły  przepocone plecaki.' 
P o rzu ca ły  n aw e t pasy  z ładow nicam i, 
pcha jąc  ład u n k i w ponadryw ane k iesze
n ie postrzęp ionych  m undurów  i spod
ni. H ełm y ro zp a la ły  się tak , że parzy ły  
sk ron ie: w ielu  w ięc rzucało  w  row y że 
lazne garnk i i parad o w ało  w podszew 
kach  ze skó ry  n a  głow ach. B uty  pc-ro-

zsychały  się i posp ad ały  z nóg, to  też 
często  n aw e t oficerow ie m aszerow ali 
boso, z nogam i pełnem i g łębokich  do 
kości a św ierzb iących  ran , w k tó rych  
ro iło  się ohydne robac tw o .

W szystkim  dokuczało  n iew ypow ie
dziane pragnien ie, od k tórego  gasły 
p rześw ietlone cierp ien iem  źrenice. W 
każdej w iosce po drodze rzucano  się do 
chałup  i s tudzień  w poszukiw aniu  w o
dy. A le te  często  by ły  już w yczerpane 
p rzez  p rze k lę te  tabory , w lekące się 
długiem i łańcucham i p rzed  w ojskiem . 
W ysysano  w ięc pozosta łe  na dnie b ło 
to, łub mimo surow ych zakazów  czer
pano b rudną  i c iep łą  ciecz z row ów  i 
kałuż.

Od dw uch przeszło  tygodni nie było 
ani jednej spokojnej nocy. K orzystano  
też  z szczęśliw ych w ypadków  za trzy 
m ania się pochodu, gdy p rzedn ia  straż  
m usiała odrzucać jak i oddział kozacki, 
k tó ry  za ta ra so w ał d rogę kolum nie, aby 
paść w p roch  drogi i zasnąć choć na 
chw ilę z w yszczerzonem i zębam i, z 
c iekącą z kąc ików  ust gorzką i w odni
stą  śliną, z czarną od kurzu tw arzą, 
zw róconą ku  bezlitosnem u ognisku słoń 
ca.

W ygasły  w szelkie uczucia. P adające 
ze zm ęczenia konie w yprzęgano, ro z 
b ie ra jąc  z rzędów  i zostaw iano na d ro r 
dze bez k ropelk i wody, bez garstk i 
siana: zm arłych, rannych  i chorych po 
rzucano  w  row ach, gdzie puchli na słoń 
cu w po tw o rn e  b ia łe  banie, śm iejące 
się do p rzechodzących  głębokiem i szpa- 
reczkam i u k ry ty ch  pod w zdętem i po li
czkam i oczu. N ieraz też  trzeba  było 
om ijać cuchnące nie do zniesienia, ro z
lane w czarn ą  jak sm oła m aź bezokie 
tru p y  końskie, p rzy  k tó ry ch  s traż o w a
ły złe jak jęd re  k ruk i. K ruków  zre sz tą

ciągnęły  za w ojskiem  ca łe  chm ury, po 
k ryw ając  n ie raz  n iep rze jrzaną  czernią 
p rzydrożne zagony.

A le nad w szystk iem  panow ał p rze 
m ożny w ładca p lan e ty  —  szatan  głodu. 
On dzierży ł że lazną garścią w nętrzno 
ści n aw et n ieuznających już żadnego 
p raw a  nad sobą w ojow ników , on zm u
szał do ruchu  obum ierające ze znu
żenia członki, on o tw ie ra ł k rw aw e z 
bezsenności oczy. P rzy  w ejściu do ludz
kich osiedli żo łn ierze , obszarpani, po- 
kryci g rubą w arstw ą  kurzu, n ib y  zgra
je płow ych w ilków , szperali w  m ilcze
niu po chałupach , ogrodach, podw ór
kach, w ypatru jąc  ślepiam i, b łyszczące- 
mi nieludzko, zasntitem i pop ie la tą  paję
czyną pok ry tych  pyłem  rzęs, jak iego
kolw iek  pożyw ienia. Z żerano m alu tk ie 
zielone jabłka, w ygrzebyw ano ze spic- 
k łe j ziemi m łode karto fle , aby  n iedo
p ieczone sk robać w ściekłem i zębam i.

W ślad za głodem  szło czerw óne w id
mo krw aw ej b iegunki. Za kolum nam i 
w lek ły  się w ychudłe, zćzern ia łe  p o s ta 
cie chorych na n ią żołnierzy , aby  wkort- 
cu paść i zo stać  na p as tw ę  w roga, w 
opuszczeniu  od tow arzyszy  broni.

O by le co w ybuchały  s trze lan iny  mię 
dzy oddziałam i: o skradzionego  konia, 
o zastaw ien ie drogi pochodu... Na pułk, 
k tó ry  dopuścił do p rze łam an ia  linji o- 
b ronnej, patrzono  z n ienaw iśc ią i po 
gardą. G dy jeden jego bata ljon  cofał się 
po odpartym  przez bo lszew ików  a taku , 
sąsiedni pu łk  o tw o rzy ł nań  ogień z k a 
rab inów  m aszynow ych. B aterję , na k tó 
re j ciążyło posądzenie, że strze la ła  
p rzez  pom yłkę do swoich, w itano  zaw 
sze obelgam i i gw izdaniem . P ozosta ła  
jednak  tw ard a  so lidarność w obec w ro 
ga: nie dać się!

A  nieprzyjaciel b y ł w szędzie. Po no

cach św iadczyły  o nim różow e słupy 
pożarów , w zniecanych przez kozaków . 
G aja; we dnie —  niepokojąco ru d a  w 
dym nych oparach , p łynących ku niebu 
z puszcz i w iosek — tw arz  słońca.

P łonęły  lasy.
R uchliw e w eso lu tk ie płom yki p rze 

ganiały  się po poszyciu: n ak śz ta łt jas
nych w iew iórek, p ię ły  się po drzew ach; 
ro zk w ita ły  w b rudno  czerw one korony  
na szczytach chojaków . Na m aszeru ją
ce w piekielnym  żarze kolum ny padał 
d rażn iący  gard ła  i nosy, g ryzący w o- 
czy, leciu tk i, żałobny śnieg —  sadzy.

A  przy tem  ten  n ieustanny  bój o k a 
żdą p iędź ziemi! C ałe doby schodziły 
w śród nieskończonego, natarczyw ie  za
jadłego u jadania m aszynek, w śród gro
źnego pow arku  karab inow ej kanonady. 
Czasam i ty lko  pow ażniej zagrzm iały a r 
m aty  i pod rozżażonem  do b ia łości n ie 
bem  zaczęły  w zdychać i k łęb ić się, jak 
fruw ające p ierze, żó łtaw e obłoczki 
szrapnęli.

Żołnierz czuł się trop ionem  zw ierzę
ciem. G dy ty lko w yszedł z rowu, gdy 
ty lko  u k aza ł się n a  jakiem  w zniesieniu, 
już w okó ł niego ry cza ły  w piachu  roz
palone kule. A le czuł się rów nież zw ie
rzęciem  drapieżnem . Jego  oczy, czer
w one z n iew yspania, prześw ietlone 
niegasnącem  p raw ie  słońcem , jak 
szklanne paciorki, w iecznie szukały  w 
p rzestrzen iach  sy lw etk i w roga. Jego 
k arab in  w ysuw ał się ciągle, niby język 
w ęża, ku  w szelkiej figurce ludzkiej w 
polu  w idzenia. O ddziały  bolszew ickie, 
k tó re  p róbow ały  p rzec iąć  drogę odw ro
tu, m iażdżone by ły  bez litości.

A le w alczono w łaściw ie stadam i. Nie 
było dow ództw a w  całem  tego w yrazu  
znaczeniu, nie by ło  p raw ie  kom end, roz 
kazów , nie było oficerów , podofice

rów , żołnierzy: w szystk ich  zrówna
niedola klęski. T rudno  bo było  n"® 
szacunek dla oficera, k tó ry  boso J rev  
ta ł w białym  kurzu  kam ienistego  Ś° 
cińca, k tó rem u bielizna św ieciła PTi ̂  
o lbrzym ie dziury  w  spodniach, i 
no było w ynosić się ponad ż o łn ie r z a -   ̂
k tó rym  razem  b łądziło  się w  p o sZ ? 
w aniu  kropli surow o zakazanej Px\ . ,  
p rzep isy  san ita rn e  m ętnej w ody z 
ty , aby  zwilżyć zeschn ięty  na ko łek  1

Z y k ‘ AO'T rudno też było  spo tkać  tak iego  P°
ficera, jak  k ap ra l P ię tk a , k tó ry  z . t0.
w yw ał się w  baterji, jakby  ciągle zna) ̂
w ał się w koszarach  i jakby  cały  ^
w rót był ty lko  ćw iczeniem  na P1 ^
H allera  w  Łodzi, m ieście garnizonom
pułku.

. , n\YV'
Dla niego nadal nie mogło być 111 ,nfa 

żeby jego podw ładny  m ógł mówić „ f 
n ie poderw aw szy  się n a  „baczność f 
dal nie rozum iał, żeby  jaki kaO° .# 
mógł odejść od działa  dla p o s z u k  
pożyw ienia lub słom y do spania- 
zam eldow aw szy mu o tem . K iedy 
te rja  nareszcie s taw ała  na pozycj1 1 uę 
dy  już m ożna było w yciągnąć 
kości, zdrzem nąć się na p a rę  111 ciy 
przed bitw ą, poszukać jedzenia, ^  1 
choćby obm yć się w  jakim  strum y , 
w rosłego w  ciało kurzu, on w tedy f  
zał czyścić swojej obsłudze arm® ^  
k tó re j p rzecie  i ta k  zaraz  miano s ^ , 
lać. Jezdn i jego działonu musielł 
n ież  czyścić konie, karm ić je, czeT t ie4 
dało, i napoić, choćby w odę z p° 
mi trze b a  było  w ydostać. j

—  Je ś li ty  zdechniesz —  
dobro tliw ie skarżącem u się n a  Zp ? igk® 
nie jezdnem u —  to  n iew ielką z t f, 
s tra tę  poniesie, ale jeśli koń. to k 
m atę w yciągnie? (D. ®- n '
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Co słychać no toiecie?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

POWÓDŹ W  JUGOSŁAW JI.

2c Słow enji nadesz ły  w iadom ości o 
f tas tro fa lnych  w ylew ach, jakie n as tą - 

na sk u tek  d ługo trw ałych  deszczów . 
ezbrane dopływ y Saw y i L ubiany  ze- 

^ a ł y  w iele m ostów , w yrządziły  ogrom  
e szkody w po lach  i za la ły  szereg  miej- 

pCow°ści, skąd  ludność m usiała uciekać.
rzerw anych zostało  szereg  linji te lefo- 

f j Cznych i te legraficznych, tak , iż b rak  
uższych w iadom ości o rozm iarach  
ra L Szczególnie u c ierp ia ł rozw in ię ty  

"  tych okolicach przem ysł drzew ny, po- 
jycważ w ezb ran a  w oda uniosła zapasy 

rzewa, nagrom adzone n a  brzegach.

L e k s y k  t w o r z y  l o t n i c t w o
W O JE N N E .

*̂ak donosi dziennik  „El U n iversa l” , 
"'ysłana zos ta ła  z M eksyku  do E uropy  
Sr upa lo tn ików  w ojskow ych, k tó rzy  ma- 
jjł studjow ać rozw ój lo tn ic tw a o raz za- 

upić d la  rzą d u  m eksykańsk iego  ap ara- 
y na sum ę 50 tys. funt. szt.

t r z ę s i e n i e  z i e m i  n a  k r y m i e .
W sku tek  osta tn iego  trzęsien ia  ziemi 

' ^ a K rym ie 6 osób zostało  zabitych, a 
. a odniosło rany , W  N am anganie trw a- 
^  y' dalszym  ciągu w strząsy  podziem ne.

0 UREGULOWANIE
RUCHU POCIĄGÓW 

PODMIEJSKICH
Ludność B rw inow a, P ruszkow a i in . 

*ych m iejscow ości podm iejskich  już 
^  dłuższego czasu  dom aga się u regulo
w ania ru ch u  pociągów  podm iejskich.

Ja k  w iadom o, rannem i pociągam i pod 
^ 'e jsk iem i przy jeżdżają do p rac y  do 
W arszawy ca łe ty siące  ludzi, zam iesz- 
ałych w  okolicach podm iejskich. P a- 

8ażerow ie ci rek ru tu ją  się w yłącznie z 
Wojskowych, urzędników , robotn ików , 
ra m w ajarzy, m łodzieży szkolnej i sk a 

l n i  są na codzienne udręk i, zw iązane 
Podróżą do W arszaw y. Pociągi pod- 

^jejskie opóźniają się  stale od 20— 30 
^ n u t, wbrew pięknie zredagowanym  
^ k ła d o m  jazdy, T ym czasem  dla ludzi 
Vch p rzybycie do p rac y  z parom inu to - 

Wym opóźnieniem  grozi najczęściej smu- 
aomi konsekw encjam i. S ypią się na 

. °gu ducha w innych ludzi wymówki 
, Nagany przełożonych, doraźne kary 

t^ n iężn e, a nawet groźby pozbawienia  
Pracy.

Pozatem  sta łe  i znaczne opóźnianie 
 ̂ pociągów powoduje niem ożliwy na. 
* W jednych pociągach, w ów czas gdy 

aastępne p OCiągi p rzychodzą do W ar- 
Szaw y n ieom al puste.
. te n  s tan  rzeczy  w inien ulec najrych- 
e!szej zm ianie.

Z KRONIKI 
ZDZIERSTWA

Kawia^ -" lam ie  dzielą się jak wiadomo na 2 
jo^sy i odpowiednio do tógo podziału usta
ją , ceny: wyższe dla 1-ej, niższe dla 

klasy. M. in. szklanka kawy kosztuje 
iawiarniach 1 -ej klasy wedle cennika 70

*  0 C Z y #
y

ue ^ c z a se m  Są kawiarnie uprzywilejowa- 
8o' *orace za kawę 75 gr. jak p. Lursa, albo 
C2 "Polonja". Skąd ten przywilej?

lest jeszcze wyższa klasa ponad 1-szą? 
° weźmy muzykę kawiarnianą. O ile 

do reStaurac>'ach koszt muzyki wliczony jest 
t Cen Potraw, o tyle w kawiarniach pobie-

’steSl? dodatkowy haracz w lichwiarskim za-
r°zffliarze, bo do 25 proc. ceny napo

c ą  Czlr słodyczy. W ątpić bardzy należy, 
Ulu Wszystek pieniądz, zainkasowany na 
J est idzie istotnie na opłacenie muzyki, 
bg^ *° Prawdopodobnie dodatkowy zaro- 

właścicieli kawiarń o posmaku bardzo 
*le* « zykalnym.
Przya °miar w t. zw. „Małej Ziemiańskiej" 
1; ^  Mazowieckiej orkiestra grywa w sa
d z ^  * Piętrze, której latem nikt nie odwie- 
pr0s, kogo ściągać dodatki? Bardzo 
dole ° ’ ° d gości siedzących w ogródku, na 
Z Sa;.°d Podwórza. Otwiera się tylko okna 
ne s ł^rw szego  piętra, a dźwięki muzycz- 
dze j  ywaia z góry do uszu gości, pienią- 

t 0 kieszeni p. Albrechta. 
itiaga- ° ,akby "naturalne" radjo, nie wy- 
Cźycjj C aparatów, ani stacyj nadaw-

k*?!LACY w  SZKOLE 
"AUK POLITYCZNYCH

W PARYŻU

2ĄDANIA EMIGRACJI ROBOTNICZEJ WE FRANCJI

rQikuS> u^ cy polacy ukończyli w 
hytcjj *eM cyTn Szlkołę Nauk Politycz- 
ttą, r , aTyżu: Panie — Bałtutisów- 
A°wie a wtczó'wna i Swinarsika. Pa- 

tow. Kulski (z odznacze- 
• ^dżp T^LicIki ( z  odznaczeniem), 
fctdkj t  Krasicki, Lissowsiki, M o-  

°Ws,k; -?m'3,siewicz, Skiba Semiąt- 
ski V  ' Jvuofeniberg, Kohn, Chłap

D ola górników  Polaków , co p o k o ń 
czyli lub kończą la t 55, sta je  się z dniem  
każdym  coraz kry tyczniejsza . K opalnie 
w ydalają ich dziesiątkam i z p racy .

G órnik  francuski m a sta rość jako t a 
ko zabezpieczoną. Po dojściu do 55 lat, 
a  p rzep racow an iu  30 w  kopalni, o trzy 
m uje ren tę . Lecz cóż ma począć górnik  
po lsk i?

R ząd  polski, zaw ierając K onw encję 
em igracyjną z R ządem  francuskim , za
n ied b ał jedną z najbardzie j żyw otnych  
spraw  dla swych obyw ateli w e F rancji, 
m ianow icie: zabezpieczenie robo tn ikom  
s tarości n a  rów ni z robo tn ik iem  fra n 
cuskim . W sk u tek  tego sy tuacja w ielu 
robo tn ików  polskich jest trag iczna. 
W iększość z nich w płaciło  do kas em e- 
ty ta ln y c h  w  N iem czech, lub gdziein
dziej w kładki w p rzeciągu  długiego cza
su, a dziś to  w szystko jest d la  n ich  s tra 
cone. Z re n t w e F rancji k o rzy stać  nie 
mogą, bo nie posiadają p raw n ie  w ym a
ganego czasu p rac y  w  tu te jszych  kopal
niach.

N a licznych w iecach i zeb ran iach  w 
różnych m iejscow ościach F rancji ro b o t
nicy uchw alili nas tępu jącą  rezo lucję :

„Z ebrani, zorganizow ani w sekcjach  
po lskich  p rzy  G enera lnej K onfedera
cji P racy, jednogłośnie dom agają się 
od R ządu polskiego, by jak  n a jp rę 
dzej za ją ł się jedną z najbardzie j w aż
nych  naszych bolączek, jaką jest sp ra 
w a K as E m eryta lnych .

R obotn icy  P olacy  z pod  zaboru  n ie 
m ieckiego, aus trjack iego  i t. d., p ła 
cili sw e w k ładk i do kas em ery ta l
nych  w  tych  państw ach  w  p rzeciągu  
k ilk u n astu  lat, a  w sk u tek  op tacji na 
rzecz Polski, o raz zm uszeni do w y
jazdu do Francji, są pozbaw ieni w szel
k ich  p raw  do ren ty .

R obotnicy, górnicy P o lacy  w e F ra n 
cji nie m ogą ko rzystać  z re n t n a  s ta 
rość z k as  tu tejszych, bo po dojściu 
do 55 la t n ie  posiadają  w ym aganych 
30 la t p rzepracow anych  w kopaln iach  
francuskich , lub n aw e t p rzep raco w a
nych 15 la t dla ko rzystan ia  z ren ty  
p roporcjonalnej.

L iczba robo tn ików  P olaków  w p o 
deszłym  w ieku  i w ieku 55 la t, a w 
w iększości przybyłych  z W estfalji, 
jest bardzo  liczna, bo obejm ująca ty 
siące robo tn ików , k tó ra  to  liczba s ta 
le w zrasta . R obo tn icy  Polacy, k tó rzy  
pokończyli 55 la t w ieku, w k tórym  
ro b o tn ik  m iejscow y otrzym uje ren tę , 
są  obecnie p rzez  kopaln ie  w ydalani. 
K opalnie n ie  są obow iązane ich za

trudn iać, w ięc ci pozosta ją  bez środ 
ków  do życia, bez  opieki, grozi im 
zm ora nędzy i głodu.

S pada  w ięc obow iązek  na R ząd 
polski, by  zabezpieczyć sta rość swym 
obyw atelom  n a  em igracji, żeby ci nie 
s ta li się p lagą żeb ran in y  i nędzy, zm u
szeni w yciągać rę k ę  po jałm użnę.

R ząd  po lsk i w inien  s ta ra ć  się o n a 
tychm iastow e w ydobycie w płaconych 
p ien iędzy  w  innych  państw ach , a ty m 
czasem  w yasygnow ać jaknajprędzej 
odpow iednią kw o tę  i przelać do tu 
tejszych K as E m ery ta lnych  d la w y
rów nan ia w k ład ek  od robo tn ików  P o
laków  za la ta  n iep rzep raco w an e we 
F rancji. Tym  sposobem  w ym agane 
p raw nie w k ładk i zostałyby  uregulo
w ane i nic nie by łoby  na przeszkodzie 
do natychm iastow ego ko rzy stan ia  ro 
bo tn ikom  P olakom  z re n t n a  s ta rość  
narów ni z robo tn ik iem  m iejscowym .

D om agam y się od R ządu polskiego, 
by  n ie  zw lekał te j spraw y, k tó ra  jest 
nag ła  i n iec ie rp iąca  zw łoki, by  £ajął 
się dolą starców , pozbaw ionych  p ra 
cy, k tó rych  nędza  zw iększa się z  
dniem  każdym .

Jednocześn ie  zeb ran i p ro te s tu ją  
p rzeciw ko w ysokim  opłatom  konsu la r
nym, a  zw łaszcza pob ieran iu  50 zło
tych  za nadaw an ie  obyw ate lstw a po l
skiego, żądanych  od robo tn ików  P o
laków .

Z ebran i dom agają się uzupełn ien ia 
K onw encji em igracyjnej P o lsk o -F ran 
cuskiej, k tó ra  nie odpow iada w szyst
kim  po trzebom  em igracji robotniczej, 
a  przedew szystk iem , b y  b y t w dów  i 
sie ro t był zabezpieczony.

Z ebran i zw racają  się do Komisji 
C en tralne j Zw iązków  Zaw odow ych w 
P olsce o in te rw en cję  do R ządu po l
skiego i usilnego p o p arc ia  żądań  em i
gracji robotn iczej w e F ran cji” . 
R ezolucja pow yższa zos ta ła  uchw alo

na przez k ilkanaście  tysięcy  ro b o tn i
ków  n a  31 zeb ran iach  w  całym  szeregu 
m iejscow ości górniczych.

Rezolucję p rzesłano  do Komisji C en
tra lne j Zw. Zaw. w Polsce, by  sp raw a 
ta  zosta ła  odpow iednio u ję ta  i p rze d sta 
w iona R ządow i polskiem u.

Z w racam y się do spo łeczeństw a po l
skiego, by  nas poparło  w naszych żąd a
niach, by  nie lekcew ażono em igracji ro 
botniczej, bo sku tk i, jak ie  m ogą w ynik
nąć p rzez  zepchnięcie tysięcy  ro b o tn i
ków  w  zupełną nędzę, m ogą być n ieo
b liczalne. Steian  Jesionowski.

CZESKA ZŁOŚLIWOŚĆ POD ADRESEM L.O.P.P.

V -  ' * v u u i i e n i D e r g ,  J
a czmańkiewi cz
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W czerwcu r. b. odbyta się w Pradze 
Czeskiej IV Międzynarodowa wystawa lot
nicza. Wzięły w niej udział: Czechosłowa
cja, Niemcy, Polska, Jugosławja, Rumunja, 
Francja.

Polska reprezentowana była tylko przez 
L. O. P. P. Departament IV M. S. Wojsk, 
na kilka dni przed otwarciem wystawy za
wiadomił, że udziału w wystawie nie weź
mie. To też Polska, która w dziedzinie lot
nictwa zajmuje jedno z ostatnich miejsc, 
reprezentowana była poniżej naszej skrom
nej rzeczywistości!!

Można było posłać na wystawę samolot 
bojowy im. Zalewskiego, szkolny—inż. Bar
tla, awjonetkę Działdowskiego, silnik inż. 
Brzeskiego oraz modele: samolotu komuni
kacyjnego inż. Malinowskiego, awjonetkę 
ppłk. Sarnowskiego i wiele innych ekspo
natów.

Można było -+- i należało — zaprezen
tować naszą literaturę lotniczą, fotografje 
i wykresy z opisami, któreby pozwoliły cu
dzoziemcom zorjentować się w rozwoju 
lotnictwa polskiego.

Wprawdzie wyglądalibyśmy bardzo ubo
go, ale przecież znacznie lepiej i bogaciej, 
a przedewszystkiem — prawdziwie.

Stało się, niestety, inaczej.
Cztery duże portrety dygnitarzy L. O. P. 

P., trochę małych fotografji samolotów i 
silników — bez opisów, trochę małych mo
deli samolotów — przeważnie zabawek 
dziecinnych — wśród których były mode- 
używanych, z kilku poważnych prac pol
skich, tylko jedna praca inż. Mokrzyckie
go, kilka broszur, organ L. O. P. P. „Lot 
Polski”., i znaczki L. O. P. P., które usiło
wano sprzedawać cudzoziemcom — oto 
mniej więcej całość polskiego działu.

Z „Lotu Polskiego” najpoważniej repre
zentowany był numer 4 (kwietniowy), po
święcony Górnemu Śląskowi. To też w tek
ście przeważają opisy działalności L. O. P, 
P. na Śląsku, a z 60 ilustracji i portretów 
— połowa nie ma nic wspólnego z lotnic
twem (kopalnie, kościoły, huty, domy, mo
sty i t. p.), a w pozostałej połowie widnie
je 15 po-rtretów różnych działaczy poszcze
gólnych kół L. O. P. P. w różnych Śląskich 
Pipidówkach — dla cudzoziemca materjał 
bez znaczenia.

Było trochę makulatury, więc postano
wiono obdarować nią zwiedzających wy
stawę, co jest tern karygodniejsze, że nu- 
mer omawiany jest niechlujnie wydany!

Jakże wspaniale przedstawiał się czerw
cowy numer czeskiego miesięcznika „Le-

tectvi". Cały gruby zeszyt poświęcony jest 
od A do Z wyłącznie lotnictwu. Dziesiątki 
artykułów, opisów i sprawozdań, 100 zgó- 
rą ilustracji, w tem tylko około półtorej 
dziesiątki wybitnych konstruktorów, pilo
tów i działaczy, reszta zaś — to fotografje 
samolotów, silników, hangarów, lotnisk, war
sztatów lotniczych etc.

Opisałem obydwa wydawnictwa, aby tem 
silniej podkreślić kompromitację Polski, 
wynikłą z uńny Departamentu IV M. S. 
Wojsk, i L. O. P. P. Nawet Rumunja wysta
wiła 3 aparaty i Jugosłowianie swój, 
sprowadzony drogą powietrzną!!

Polska — prawie nic!
Prasa polska nie zajęła się należycie tym 

skandalem, a ponieważ działo się to w 
czerwcu, a teraz mamy już wrzesień, więc 
nie powracalibyśmy do tej sprawy, gdyby 
nie niesłychana buńczuczność współwino- 
wajcy tego skandalu—Zarządu Główn. L. 
O. P. P. Oto otrzymał on podziękowanie 
Aeroklubu Republiki Czeskosłowackiej za 
udział w wystawie.

W podziękowaniu tem, wydrukowanem 
w numerze 8 (sierpniowym) „Lotu Polskie
go", wśród stereotypowych grzeczności znaj 
duje się ustęp następujący: „pragniemy wy
razić naszą radość z posiadania w naszym 
salonie lotniczym zboiska Ligi, przedsta
wiającego znakomicie obraz polskiego lot
nictwa”. (podkreślenie nasze).

Porządek nakazywał zamknięcie takiego 
podziękowania w kasie ogniotrwałej i nie- 
wspominanie o niem.

Ale Zarząd L. O. P. P. potraktował to po
dziękowanie serjo, a chcąc do wawrzynów 
swej chwały dodać nowy listek, zaopatrzył 
je następującym dopiskiem: „List powyższy 
jest najlepszą odpowiedzią dla różnych na
szych malkontentów, krytykujących udział 
L. O. P, P. w Wystawie praskiej".

Więc naprawdę Zarząd L. O. P. P. je6t 
zdania, że dział polski „przedstawił znako
micie" obraz naszego lotnictwa!? Więc 
nie mieliśmy nic więcej do pokazania?

Ależ to jest samooskarżenie!
Otóż — nie, szanowni panowie z Zarzą

du Głównego L. O. P. P.!
Polska ma wprawdzie bardzo ubogie lo t

nictwo, , ale jednak znacznie lepsze, niż 
sfałszowany Jego obraz, pokazany cudzo
ziemcom!

Czesi wiedzą o tem doskonale i dlatego 
„podziękowanie" ich jest ciętą pod adre
sem L. O. P. P. złośliwością, którą można- 
by znieść, gdyby nie fakt, te  dotyka ona 
boleśnie samą Polskę! Wap.

KRONIKA POLITYCZNA
W YJAZD MIN. ZALESKIEGO.

W stan ie zdrow ia Min. S praw  Z agra
n icznych p. Z aleskiego zaszła ta k  d a 
leko  idąca po p raw a, że w yjazd jego do 
G enew y n as tąp i dn. 15 b. m.

W edług pogłosek  Min. Zaleski w 
czasie sw ego p oby tu  w  G enew ie odby ł
by  konferencje z M inistrem  S trese- 
m annem  w  sp raw ach  zw iązanych z ro 
kow aniam i handlow ym i polsko - n ie 
m ieckim i.

A M B ASA DA  ANGIELSKA  
W  W ARSZAW IE.

„N arodni L is ty” donoszą, że w zw iąz
ku ze w zm ocnieniem  znaczenia Polski 
na te re n ie  m iędzynarodow ym , rozw aża
n a  jest p rzez rząd  angielski spraw a 
p rzek sz ta łcen ia  pose lstw a angielskiego 
w W arszaw ie  n a  am basadę. D ziennik 
ten  podk reśla , że uzgodnienie w niosku 
polskiego, p rzeciw ko wojnom, spraw ę 
u tw orzen ia am basady  angielskiej w W ar 
szaw ie znacznie przyspieszy.

TARCIA W  P. S. L. „PIAST “.
W  stronn ic tw ie  „P ia s t” panuje od 

pew nego czasu n iezadow olen ie z po li
ty k i p rezesa  stro n n ic tw a pos. W itosa .

Z jednej stro n y  grono posłów  i sen a
to rów  grupujących się doko ła  W ice
m arszałka  Bojki, n iezadow olona jest z 
k ie ru n k u  w itosow ego. Z drugiej zaś 
s tro n y  pos. Szm igiel zaczął w ydaw ać 
now e pism o p. t.: „P rzy jacie l C hłopa", 
w ykazujące w yraźne tendencje  „sana
cy jne”.

N adchodząca sesja sejm ow a •— o ile 
okaże się d ługo trw ałą  —  pokaże, jak 
daleko  sięgają jeszcze w pływ y ongi 
po tężnego  posła W itosa.

SPRAW Y MNIEJSZOŚCI NARODO
WYCH.

W czoraj odbyło się posiedzenie S ek 
cji K om ite tu  R zeczoznaw ców  do spraw  
m niejszości narodow ych  i w ojew ództw  
w schodnich. W  narad z ie  wzięli udział 
tow . Leon W asilew ski, p. L oew enherz, 
naczelnik  w ydz. S uchenek  oraz delega
ci M inist. W yznań  R eligijnych i Ośw. 
Publ. W ysłuchano sp raw ozdania w 
sp raw ach  dotyczących  szkoln ic tw a 
m niejszościowego. W ysłuchano  rów nież 
sp raw ozdania ze Z jazdu M niejszości n a 
rodow ych, k tó ry  się odbył w  G enew ie, 
o raz  K ongresu  S jonistycznego w B azy
lei. O bradom  przew odniczy ł m ecenas 
L oew enherz.

U P. PREZYDENTA RZECZYPOSPO
LITEJ.

P. P rezy d en t R zeczypospolite j p rzy
ją ł w czoraj delegację Polskiego Zw iąz
ku  O rganizacji i K ółek Rolniczych w 
osobach pp.: C załkow skiego, C zerm iń
skiego, Ju ry  i inż. W . P rzedpełsk iego . 
D elegacja p rzed staw iła  p. P re zy d e n to 
wi R zeczypospolite j d ezy d era ty  d rob 
nego ro ln ic tw a.

KONFERENCJE MINISTRÓW.
W  dniu  w czorajszym  W iceprem jer 

B a rte l odbył konferencję z M inistrem  
R obót Publicznych M oraczew skim  oraz 
M inistrem  P oczt i T elegrafów  M iedziń- 
skim .

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW  
UMYSŁOWYCH WE WRZEŚNIU.
Min. P ra cy  i O pieki S połecznej w ya

sygnow ało na zapom ogi d la  p racow ni
ków  um ysłow ych, pozbaw ionych p ra 
cy  n a  m -c w rzesień  420.000 z.ł Sum a 
ta  jest m niejsza o 30.000 zł. od asygno- 
w anej w  ub. m iesiącu ze w zględu na 
n iew yczerpan ie  ca łk o w ite  p relim ino
w anych w  sierpn iu  kw ot. Z k red y tu  te 
go W arszaw a o trzym a 50.000 zł., Łódź 
i P io trk ó w  —  60.000 zł. (tyleż co w  ze
szłym  m iesiącu).

OBYW ATELSTW O SEN. KARPIŃ
SKIEGO.

N a posłuchaniu  u P. M in istra  S praw  
W ew nętrznych  S kładkow skiego  był 
w czoraj sen. K arp ińsk i (Klub U k ra iń s
ki) w  sp raw ie  pozbaw ienia sen. K ar
pińskiego obyw ate lstw a polskiego. Sen. 
K arp ińsk i złożył n a  ręc e  P. M inistra 
kopję rek u rsu , w niesionego do II in s tan 
cji p rzeciw  bezp raw nem u  orzeczeniu  
s ta ro s tw a. U stnie sen. K arp ińsk i w ska
zał n a  m nóstw o analog icznych  w y p ad 
ków, w  k tó ry ch  w ładze po lsk ie nie ro 
b iły  żadnych zastrzeżeń  co do udziele
nia obyw ate lstw a polskiego. P. M inis
te r  ośw iadczył, że sp raw y  te j n ie  zna 
i że ją rozpatrzy .

Z MIN. SPRAW  WEWNĘTRZNYCH
S ta ro s tą  w  K rasnym  S taw ie  m iano

w any zos ta ł p. R yszard  Koch, sędzia 
pokoju  w  B iałej Podlaskiej.

KONGRES STOW . POSTĘPU SPO 
ŁECZNEGO.

W  dniach  14 do 18 w rześn ia o d b ę
dzie się w W iedniu  K ongres M iędzyna
rodow ych  S tow arzyszeń  P ostępu  S po
łecznego. P rzedm iotem  obrad  kongresu  
będą  sp raw y  zw iązane z n aukow ą o r
ganizacją p racy  o raz  zagadnien ia po li
tyk i w  stosunku  do bezrobocia . R ząd  
Polski na kongresie  rep rezen to w ać  bę-

PRZEGLĄD PRASY
Przed sesją Sejmu i Senatu. —  W ybryk  
„Kurjera Porannego” „Mołczat*, nie 

razsużdat”. —  Budowa domów. —  
Genewa.

W  zw iązku  ze zb liżającą się sesią Sej
m u i S en a tu  „G azeta Poranna*1 o tw ie ra  
endeck ie k a rty , o sta tn io  ta k  sk rzę tn ie  
zakryw ane. O św iadcza m ianow icie, te  
nie jest zw olenniczką rych łego  z a ła tw ie 
n ia w niosku o „sam orozw iąza lnośc i” 
Sejmu, gdyż n ie  jest to  sp raw a w ażna, 
poniew aż kadencja  Sejm u już się kończy 
i m ożna poczekać. „D w ugroszów ka” za 
pom ina, że są w pew nych sferach  te n 
dencje p rzed łu żen ia  kadencji sejmowej, 
p rze to  p raw o „sam orozw iązalnośc” ’ — 
sta je się kon iecznością  d la  tych w szy
stk ich , k tó rzy  sto ją  n a  s traży  ie a n k r a -  
cji pa rlam en ta rn e j w  Polsce. I lego zda
nia, zdaje się, jest w iększość Sejmu. 
,,D w ugroszów ka” n a to m ia s t c h la ła b y  
by Sejm, p rzed  zała tw ien iem  sp raw y  
, sam orozw iązalności" uchw alił poza sze 
regiem  innych sp raw  (ustaw y sam orzą
dow e, ustaw a o zgrom adzeniach, d ek re t 
p rasow y i in.), p rzedew szystk iem  zm ia
nę ordynacji w yborczej. S ta ra  to, jeszcze 
przed lipcow a śp iew ka endecka . A le na 
sfałszow anie ordynacji w yborczej nie 
pozw oli dem okracja , n ie  pozw olą p rac u 
jące masy, no i n ie  pozw oli k ró tk i już, 
na szczęście, żyw ot tego Sejmu.

„Kurjer Poranny” pozw ala sobie na 
n ie tak to w n y  w ybryk . P o rusza  spraw ę 
zupełnie słuszną: N iem oralność fak tu , 
że dw a stro n n ic tw a sejm ow e Chadec
k ie i N. P. R. re p rez en tu ją  pp. K orfan
ty  i Popiel. P ierw szy  skom prom itow any 
w aferze „S k arb o ferm u ” i p rzez  jego 
adw oka tow an ie  n a  rzecz  m achinacji 
p rzem ysłow ców  niem ieckich , drugi, g ru
bo zam ieszany  w nadużyciach , u jaw nio
nych przez p roces gen. Żym ierskiego. 
T ak , ale odpow iedzialność za tę  n iem o
ralność  spada całkow icie n a  te  s tro n 
nic tw a, k tó re  to le ru ją  na stanow iskach  
przyw ódców  tego rodza ju  skom prom i
tow anych  ludzi. U ogólnień czynić tu  nie 
w olno i jest n iep rzyzw oitością nadaw ać 
artyku likow i ty tu ł: ,,O pozycja Sejm ow a 
z p. p. K orfan tym  i Popielem  n a  cze
le", jakby  lew ica m ia ła  coś w spólnego 
z tym i dw om a panam i.

Rozum iem y, że „Polska Zbrojna”, ja
ko pism o, za p ien iądze rządow e w yda
w ane, musi, nac iągając  fak ty , chw alić 
cbecną  rzeczyw istość. A le d laczego to  
pism o do om aw iania spraw  w ojskow ych 
przeznaczone, w w yw odach n iesłychan ie 
m ętnych, z k tó ry ch  żadnej treśc i niem al 
w yłow ić nie m ożna, n ap ad a  na w szyst
kich tych, k tó rzy  ośm ielają się rzeczy 
w istość po lską, a zw łaszcza R ząd k ry ty 
kow ać i grozi Sejm ow i w  sposób n ie 
dw uznaczny, aczkolw iek  bliżej n ie o k re 
ślony, jakiem iś rep resjam i w raz ie  u p ra 
w ian ia k ry ty k i i  opozycji. Z asadę „M oł- 
cz a t1, nie ro zsu ż d a t” stosow ano w Rosji 
carskiej, n ie  m oże ona m ieć już zasto 
sow ania w w olnem  spo łeczeństw ie . O 
tem  pp. z „P olsk i Z brojnej" w inni p a 
m iętać.

„G łos Praw dy” po ru sza  najbardzie j 
pa lącą  kw estję  naszego życia sam orzą
dow ego: sp raw ę dachu  nad  głow ą d la 
bezdom nej lub m ieszkającej w norach  
ludności. D la ożyw ienia ruchu  budow 
lanego pism o to p roponu je  —  zresztą  
n ie  jest to  jego pom ysł, —  by  p rze zn a
czyć 20 proc. kom ornego, z chw ilą gdy 
dojdzie ono do w ysokości 100 proc. 
p rzedw ojennego  —  na budow ę now ych 
dom ów , a  pozostaw ić  kam ieniczni- 
kom  ty lko 80 proc., k tó re  pob ie ra ją  o- 
becnie. P om ysł m oże i dobry . A le, n ie 
ste ty , zm iana ustaw y  o ochronie lo k a 
to rów  n ie zależy od R ady M ięjskiej. In i
cjatyw a R ządu  w tym  w zględzie w  Sej
mie by łaby  bardzo  pożądaną.

Pozatem  w szystk ie  n iem al dzienniki 
om awiają rozw ój w ypadków  w  G ene
wie. O m aw iając sp raw ę in ic ja tyw y  po l
skiej, p o w tarz a ją  już uprzedn io  p rz y ta 
czane argum enty . „W arszawianka” uw a
ża że popełn iono  b łąd , n ie  a tak u ją c  u- 
k ładów  locarneńsikich, a po p rzesta jąc  n a  
ogólnikow ej dek larac ji. P . N ow aczyński 
w „Dwugroszówce” w przesadz ie  swej 
dochodzi do w niosku, że akc ja  po lska 
w G enew ie nie m a żadnego znaczenia, 
a n aw e t szkodzi Polsce(l). „Polska  
Zbrojna” jest p e łn a  zachw ytu . „Nasz 
Przegląd” zgłasza szereg  zastrzeżeń .

SL D.

dzie dyr. dep. M inisterjum  P ra cy  i O- 
p iek i Społecznej, inż. Je rz y  D rccki.

DYPLOMACI POLSCY W  ROSJI NA  
POW ODZIAN.

J a k  się dow iadujem y, członkow ie pla 
ców ek polsk ich  w  Rosji, a  m ianow icie 
w  M oskw ie, Leningradzie, Tyflisie, K i
jowie, C harkow ie i M ińsku o p odatko 
w ali się dobrow oln ie n a  pow odzian w 
M ałopolsce W schodniej w stosunku  2 
p ro ce n t poborów  m iesięcznych-
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T E L E G R A M Y
LIGA NARODOW

OBRADY KOMISJI
Genewa, 13. 9. (PAT.) Dziś prze-d 

południem obradowały w pałacu Li
gi Narodów komisie, a mianowicie 
pierwsza, druga i szósta.

Szósta komisja omówiła sprawo
zdanie Rady Ligi w Ikwestji niewolni
ctwa jak również projekt wprowa

dzenia zasady proporcjonalności przy 
wyborach niestałych członków Rady 
Ligi.

Druga komisja rozpoczęła dysku
sję na temat współpracy intelektual
nej.

POŻYCZKA DLA BUŁGARJi
Genewa, 13. 9. (A \V .) Komisja fi- j zg o d ę  na rozpisanie pożyczki dla Buł- 

nansowa Ligi Narodów wyraziła d z iś  1 garji w wysokości 10 rnilj. funtów.

DELEGACJA ZAGŁĘBIA SAARY
Genewa, 13, 9. (PAT.) Szwajcarska 

Agencja Telegraficzna donosi, że w 
poniedziałek wieczorem przybyła do 
Genewy delegacja z terytorjum zagł.

Saary, celem przedstawienia orga
nom Ligi szeregu swydh postulatów 
w sprawie gospodarczego położenia 
kraju.

WYJAZD WALDEMARASA DO RZYMU
Genewa, 13. 9. (AW.) Kierownik 

delegacji litewskiej, premjer Wal- 
demaras wyjeżdża w dniu jutrzejszym 
do Rzymu dla sfinalizowania roko
wań Litwy z Watykanem w Siprawie 
zawarcia konkordatu. Rokowania w

sprawach kłajpedzkich na terenie 
Genewy będą w czasie nieobecności 
premjera Waldemarasa prowadzone 
przez posła litewskiego w Berlinie, 
Sidikaiuskasa,

W  KOMISJI ROZBROJENIOWEJ
GENEW A, 13 września. (PAT). Trze

cia komisja (rozbrojeniowa) Zgromadze
nia Ligi kontynuow ała dyskusję nad pra
cami przygotow aw czej komisji rozbro
jeniowej. M inister Sokal- oświadczył, źe  
pow olne tem po prac rozbrojeniowych, 
oraz trudności, z jakiemi spotyka się  
w szelka próba doprowadzenia rządów  
do wzajem nego zbliżenia, mają sv;c źró 

dło przedew szystkiem  w  ciągłym sta
nie niepokoju Europy, niepew ności ju
tra oraz podejrzliwości, zatruwającej 
stosunki międzynarodowe. Zdaniem  mi
nistra Sokala, rozbrojenie będzie mogio 
nastąpić jedynie jako rezultat zapew 
nienia bezpieczeństw a prawnego i'  mo
ralnego.

KONFERENCJA PAŃ STW  LOCARNEŃSKICH NIE ODBĘDZIE SIĘ
Berlin, 13 w rześn ia. (PAT.). B iuro 

W olffa s tw ie rd za  w  depeszy  z G enew y 
że  nie spodziew ają się tam  już obecnie, 
ażeby  zapow iedziane rozm ow y p rz e d 
staw icieli m ocarstw  locarneńsk ich  m o
gły dojść do sku tku . P rzyczyną odw o
łan ia  tych  rozm ów  m a być dążenie do 
un ikn ięcie n iepoko ju  m niejszych m o
carstw . K o resp o n d en t b iu ra  W olffa w y
ra ż a  jednak  p rzekonan ie , że zagadn ie
nia , in te resu jące  specjaln ie m ocarstw a 
locarneńsk ie , zo s ta ły  już w łaściw ie w y 
jaśnione w poszczególnych rozm ow ach 
pom iędzy m inistram i S p raw  Z agran icz
nych.

P ozatem  k o resp o n d en t donosi, że 
C ham berlain , w brew  dotychczasow ym  
dyspozycjom , odjedzie z G enew y do 
p iero  w sobo tę  n a  u rlop  n ad  m orze 
Śródziem ne. P ow ró t S tre sem an n a  do 
B erlina zapow iadany  jest na p o czą tek  
lub połow ę przyszłego  tygodnia. P o 
w ró t ten  za leżeć będzie od dalszego 
p rzeb iegu  n ara d  w  kom isji rozb ro jen io 
wej.

B riand  ju tro  w ieczorem  w yjeżdża do 
P a ry ż a  celem  w zięcia udziału  w  p o 
siedzeniu  gabinetu , a w róci p raw d o p o 
dobnie w  p oczą tku  przyszłego  tygod
nia.

KRONIKA
EMIGRACYJNA.

PORZĄDKI W HOTELU 
EMIGRACYJNYM W ANTWERPJI,

Robotnicze Biuro Emigracyjne otrzymało 
wiarogodną wiadomość o nieporządkach w 
hotelu „International w Antwerpii, w k tó 
rym tow. okrętowe „Canadian Pacific" i 
„Red S tar Line" lokują emigrantów z Pol
ski w drodze do kraju imigracyjnego. Szcze
gólnie opłakany jest stan sanitarny tego ho
telu i sposób przyrządzania potraw w ku
chni. Wszelkie odpadki i pozostałości z ta 
lerzy i stołu z dni poprzednich nie są wy
rzucane, natomiast emigranci otrzymują te 
odpadki jako świeże dania podczas obiadu. 
W kuchni tego hotelu jest okropny brud i 
nieład. Uważamy, że Urząd Emigracyiny 
powinien się zainteresować tą  sprawą.

EMIGRACJA Z POLSKI
W MAJU I CZERWCU.

Według danych tymczasowych Urzędu E- 
migracyjnego, w ciągu maja i czerwca r. b. 
wyjechało z Polski do krajów europejskich 
i pozaeuropejskich łącznie 15.066 emigran
tów. Emigracja kontynentalna przez ten o- 
kres wynosi 6.475, z tego do Niemiec wy
jechało 4.807 osób, do Francji 779, do Danji 
346, do Rumunji 108. Emigracja zamorska 
wynosi 8.591 osób, z tego do Kanady wy
jechało 5.128 osób, do Argentyny 1.655, do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
1.035, do Brazylji 395, do Palestyny 166. W 
maju i czerwcu r. b. z krajów europejskich 
powróciło 1.025, z krajów pozaeuropejskich 
801 osoba.

SPRAW OZDANIE ROBOTNICZEGO  
BIURA EM IGRACYJNEGO ZA SIER

PIEŃ 1927 R.
W  R obotn iczem  B iurze E m igracyjnem  

(W arszaw a, P rzejazd  13) zgłosiło się w 
m iesiącu sierpniu  r. b. 243 em igrantów . 
Z tego po raź  p ierw szy  101 em igrantów , 
po p o rad y  p raw ne 46, in te rw en jow ano  
osobiście w  63 w ypadkach , in te rw en io 
w ano lis tow nie . w  58 w ypadkach . N a
deszło  lis tów  126, z tego społecznych  
17, w ysłano  listów  179, z tego spo łecz
nych  61,

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
STRAJK W FAJANSOWNIACH WE WŁOCŁAWKU

J a k  p isaliśm y już, od dnia 2 b. m. 
trw a  s tra jk  w  trze ch  fajansow niach, w e 
W łocław ku, za trudn ia jących  blisko 800 
robo tn ików .

W  ubiegłą sobotę odbyła się, p rzy  u- 
dziale  S e k re ta rz a  O kręgow ego, tow. 
D łużniew skiego konferencja  w  In sp ek 
to rac ie  P ra cy  w e W łocław ku . K onfe
renc ja  nie d a ła  jednak  żadnych  rezu l
ta tó w , gdyż fabrykanci, pow ołu jąc się 
n a  z łą  k o n junk tu rę  d la  p rzem ysłu  fajan- 
sow ego (u n ich  jest zaw sze zła konjun- 
k tura!) ośw iadczyli, że na podw yżki 
zgodzić się nie mogą, rezerw u ją  sobie 

, jednak  o sta teczn ą  odpow iedź na póź
niej.

N azaju trz  na w alnem  zeb ran iu  s tra j
kujących, po zdaniu  sp raw ozdan ia  przez

kom isję s tra jk o w ą i przem ów ieniu  tcjW- 
D łużniew skiego, postanow iono  s tra jk o  
w ać, aż do zw ycięztw a, tem bardziej, że 
Z arząd  Związku, dzięk i swej z a p o b i e g ł ' -  

w ości i energji, p o tra fił już u l o k o w a ć  

po łow ę stra jku jących  na ro b o tach  se
zonow ych, o raz  zabiega o to, ab y  uloko
w ać pozostałych.

M iędzy robo tn ikam i panuje nastroi 
znakom ity. R ezolucję s tra jkow ą uchw a
lono jednogłośnie i en tuzjastycznie . P0 
skończonem  zebran iu  stra jku jący  od
śpiew ali „N a B arykady" i rozeszli s'^ 
spokojnie, pow ierzając dalsze prow a
dzenie akcji w  p ew ne i w ypróbow ane 
ręce  C entr. Z w iązku R obo tn ików  Prze
m ysłu Chem icznego.

PO ZABÓJSTWIE WICEKONSULA WŁOSKIEGO
POGRÓŻKI

PARYŻ, 13 września, (PAT). Dziś i urodził się w Seriginola we Wło- 
lbvło sie badanie rabńl™ szech, jest z zawodu robotnikiem ce-

mentownikiem; ostatnio mieszkał w
odbyło się badanie zabójcy wicekon- 
sula włoskiego przez sędziego śled
czego. Zabójca wycieńczony wskutek 
otrzymanych w czasie aresztowania 
uderzeń, dawał do zrozumienia, iż 
słyszy i rozumie stawiane mu pyta
nia, jednakże nie może wydobyć żad 
nego artykułowanego dźwięku. Na
pisał przeto na arkuszu papieru swe 
nazwisko, adres, wiek (25 lat), naro
dowość — włoską. Posiada żonę i 
dziecko, które przebywają we Wło
szech. Zabójca nie zdaje się zdradzać 
jakichkolwiek objawów choroby u- 
mysłowej.

Paryżu.
W czasie rewizji, przeprowadzonej 

w jego mieszkaniu, znaleziono tylko 
jeden egzemplarz druku antilaszy- 
stowskiego.

Rzym, 13 września. (PAT). „Popo- 
lo di Roma“ podaje, że pewien dzień 
nikarz z Neapolu, który powrócił z 
Paryża, i który w sobotę jadł śnia
danie z wicekonsulem Nardinim, o- 
świadczył, iż wiadomo mu, że wice- 
konsul otrzymał list z pogróżkami 
śmierci, nie zaznaczający jednak do-

Nazywa się Sergjusz Dimodugno, i syć wyraźnie motywów tej pogróżki.

GŁOSY SOCJALISTÓW 0 POLSKIM PROJEKCIE
POKOJOWYM

W rocław, 13 w rześnia. (A. W .). S oc
ja ld e m o k ra ty c z n a  V olksw ach t s tw ie r
dza, iż soc jal-dem okracje w ita ją  z za 
dow oleniem  w niosek  polski o pow szech
nym  p ak c ie  n ieagresji i, że jeśli d e leg a
cja n iem iecka posiada  do sta teczn e  zro 
zum ienie d la  rozw oju  w ydarzeń  po li
tycznych  św iata , pow inna całkow icie  
pop ie rać  w niosek  Polski. Z ubo lew a

niem  jednak  zaznacza „V olksw acht", iż 
jak dotychczas, delegacja n iem iecka k ie 
ro w a ła  sw e w ysiłk i jedynie w k ie ru n k u  
rozw odnien ia  polskiego w niosku. Pism o 
tw ierdzi, iż  nadzie je , k tó re  popchnęły  
N iem ców  do podobnej ta k ty k 1, czerpane 
są z ty tu łu  form alnej niegw arancji g ra 
nic po lsk ich  n a  w schodzie.

PRZEPROWADZENIE REDUKCJI WOJSK 
OKUPACYJNYCH

Londyn, 13 września. (PAT). Spra
wa zmniejszenia kontyngentu wojsk 
okupacyjnych angielskich w Nadrenji 
ma być przeprowadzona w sposób 
następujący: Z różnych obozów w 
Nadrenji powróci do Angłji 1000 lu
dzi piechoty z 2-go pułku Shropshi

re, oraz zostaną częściowo zreduko
wane korpusy: sanitarny, intendentu- 
ry, policyjny i sztab oficerski, z któ
rego wycofanych będzie 12 osób. 
Rząd angielski zamierza zmniejszyć 
kontyngent piechoty do trzech batal 
jonów.

CZICZERIN PROPONUJE BRIANDOWI ZAWARCIE 
PAKTU PRZYJAŹNI

Paryż, 13. 9. (PAT.) Jak donosi 
,,Le Matin , w czasie ostatniej wy
miany depesz między Pary/żem a Mo- 
sikiwą w związiku ze sprawą ambasa
dora Rakowskiego, Cziczerin zapro
ponował Briandowi podjęcie roko

wań o zawarcie paktu przyjaźni i o 
niemieszaniu się do spraw wewnę
trznych drugiego państwa. Na pro
pozycję tę rząd: francuski nie dał je
szcze żadnej odpowiedzi.

PRZYBYCIE LOTNIKA PELLOTIER D‘0I£Y DO
WIEDNIA

P ello tie r  d'Oisjr.

\

Paryż, 13 w rześn ia. (PAT.). D onoszą 
Z W iednia , że w y ląd o w ał tam  lo tn ik

WIADOMOŚCI 
T E L E  GR AF I C Z NE

— Wobec ciągłych ekscesów antyjapoń- 
skich w Mandżurji, przedstawiciel japoński 
przy rządzie gen. Czang Tso Lina przedsię
wziął demarche, w którym wskazał Czang 
Tso Linowi na niepożądane konsekwencje, 
jakie może za sobą pociągnąć dalsze szyka
nowanie japońskich poddanych na terenie 
Mandżurji.

— Charge d'affaires Stanów Zjednoczo
nych w Paryżu złożył na Quai d'Orsay no
we propozycje układu handlowego pomię
dzy Francją a Stanami Zjednoczonemi. Ro
kowania w tej sprawie pomiędzy rządami 
francuskim i amerykańskim mają być rozpo
częte po powrocie Brianda z Genewy do 
Paryża.

— Z Paryża donoszą, iż w okręgu Alen- 
con, gdzie nastąpić ma wybór uzupełnia
jący senatora, na miejsce zmarłego Leneve, 
rozpoczęła się już walka przedwyborcza. 
Lwica ostro zwalcza wysuwaną przez nie
które koła prawicowe kandydaturę b. pre
zydenta.

— Ostatnią decyzję rządu niemieckiego 
przeprowadzenia przez parlament pod
wyżki poborów urzędników państwo
wych w liczbie 18 — 33 proc,, prasa lewi
cowa nazywa manewrem wyborczym nie
miecko - narodowych.

— Dzienniki pekińskie donoszą, że w na
stępstwie zabicia kilku żołnierzy Feng-Ju- 
Hsainga w mieście Czang-Te, w północnej 
części prowincji Honan, wojska Feng-Ju- 
Hsiańga dokonały w tem mieście straszliwej 
masowej egzekucji, zabijając ludzi bez róż
nicy wieku i płci.

— Z Białogrodu donoszą, iż onegdaj po
południu spadł w pobliżu Banialuki samolot 
wojskowy typu „Potez”, z2 pilotami: por. 
Marinkowiczem i sierżantem Dacicem. O- 
baj lotnicy ponieśli śmierć na miejscu.

— Z Beauvais donoszą, iż sprawa tragicz
nego wykolejenia się pociągu Paryż — A- 
miens, Sadilleck, zmarł naskutek delirium 
tremens.

— Donoszą z Leningradu, iż kryzys apro- 
wizacyjny trwa tam nadal.

— W związku ze zbliżającemi się wybora
mi do sejmu gdańskiego, utworzył się w o- 
statnich dniach w Gdańsku związek chłop
ski, który m. in. domaga się: utworzenia sil
nej władzy, wyposażonej w dyktatorskie 
pełnomocnictwa, oraz ustanowienia zasady 
wyboru prezydenta senatu gdańskiego przez 
bezpośrednie głosowanie ludności.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W arszawa, W arecka 9,

Tylko co w yszła z druku praca prol. 
J. Baudouina de Courtenay p. t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA. 
W yznanie wiary sędziw ego wolnom y

śliciela, polskiego szermierza n iezaw isło
ści od kleru i kościoła.

\

Dęblin
KONFERENCJA OKRĘGOWA  

P. P. S.

Na K onferencji O kręgow ej P. P . S 
pow iatów : P uław skiego, Ł u k o w sk ieg o ; 
G arw olińskiego, odbytej 28 s ie rpn ia  w 
D ęblinie, p rzy  udziale 30 delegatów  K o
m ite tów  M iejscow ych i P ow iatow ych, 
uchw alono rezolucję, w  k tó re j K onfe
renc ja  w yraża uznanie C. K. W . za Je
go w ytężoną w alkę w  obron ie d em o k ra
cji, o raz w obronie spraw  robotn iczych .

K onferencja ośw iadcza, że zgodnie ze 
stanow iskiem  opozycyjnem  całej P artji 
w obec obecnego rządu , użyje w szyst
k ich  środków  organizacyjnych i ag ita- 
cyjnych, b y  k lasę  ro bo tn iczą  p rzygo to 
w ać  do odparc ia  a tak ó w  na dem o k ra
cję, bez w zględu na to, skąd  będą  po 
chodzić.

K onferencja p ro testu je  p rzeciw ko p ró  
bom  p rzed łużen ia  sesji obecnego Sejmu 
i dom aga się jego rozw iązan ia . W alcząc 
o now y Sejm, k la sa  p racu jąca  zd o b ę
dzie m ożliw ości u tw orzen ia  swojego 
rzą d u  robo tn iczo  - w łościańsk iego  i 
p rzep ro w ad zen ia  refo rm y  rolnej.

W  zw iązku z pow yższem  K onferencja 
w zyw a O kręgow y K om ite t P. P. S. o raz 
Pow iatow e, D zielnicow e ij M iejscow e 
K om ite ty  P. P. S. do w ytężonej pracy , 
celem  zw iększenia w pływ ów  P a rtji ta k  
w  m ieście jak i n a  wsi.

K a to w ic e
SPRAW A NADUŻYĆ W  KASIE EME

RYTALNEJ.
A . W . donosi, iż  w w yniku  dochodzeń 

p rzeprow adzonych  przez kom isję m ini- 
s te rja lną  w  dyrekcji kolei państw ow ych  
w  K atow icach , w  sp raw ie  nadużyć w 
kas ie  em ery ta lnej (k tó re  to  dochodze
n ia s tw ie rd z iły  ca ły  szereg  p rzew in ień  
ze stro n y  urzędn ików  dyrekcji, po lega
jących n a  zan iedban iu  i b ra k u  nad zo 
ru) m in iste r kom unikacji za rządz ił k a r 
ne p rzen iesien ie  szeregu  w yższych u- 
rzędn ików  dyrekcji ko le i państw ow ych  
w K atow icach  do innych dy rekcji z 
jednoczesńem  udzieleniem  nagany  z 
pow odu n ienależy tego  spraw ow ania 

T yle kom un ika t ajencji: J e s t  to  oo- 
tw ie rdzeh ie  w iadom ości, k tó rym  po 
czątkow o zaprzeczano.

T o ru ń
STRASZNA ŚMIERĆ 2 DZIECI,

Dwoje dzieci ro b o tn ik a  Szczutkow - 
skiego, w w ieku  la t 9 i 11, znalazło  na 
ulicy G rudziądzkiej p iorunow o-rtęciow y  
zapaln ik  od g ranatu . B aw iąc się zapal 
nikiem , dzieci spow odow ały  wybuch, 
w  w yniku  k tó rego  dosłow nie rozerw ane  
zosta ły  n a  kaw ałk i.

R z eszó w
WYKOLEJENIE DREZYNY KOLEJO

W EJ.

Na odcinku  Rzeszów  - Jasło  uiegła 
w ykolejen iu  d rezyna kolejow a, w iozą
ca trzech  w yższych urzędników  kolejo
w ych: inż. H eechla, inż. L achow skiego 
i dr. R utkow skiego . D rezyna uległa czę
ściow em u zniszczeniu, a jadący  w niej, 
na  sk u te k  nagłego w strząsu  i w ypadn ię
cia, u legli pow ażnym  obrażeniom .

P rzep row adzone  n atychm iast docho
dzenie w ykazało , iż przyczyną w yko le
jenia się d rezyny  było  nagrom adzen ie 
n a  to rze  kolejow ym  kam ieni. O skarżony  
o to  15-letni pastuch , M ichał Szynie c, 
zos ta ł aresztow any!

K r a k ó w
AK CJA P. P. S. W  MAŁOPOLSCE.

W  niedzie lę  odbyło  się w  w ojew ódz
tw ie k rakow sk iem  15 zgrom adzeń p u 
b licznych zw ołanych  p rzez  P. P. S. Na 
zgrom adzeniach  zauw ażyć się da ł szczt 
golnie liczny udział chłopów  b ez ro l
nych i m ałorolnych. Na w szystk ich  
zg rom adzeniach  p rzy ję to  rezolucję, 
stw ierdzającą , że p rog ram  rząd u  jest 
p rogram em  sfer kap ita lis tycznych  i ob- 
szarniczych. R ezolucje dom agają się 
dalej, ab y  sejm  n a  obecnej sesji za ła tw ił 
ustaw y  sam orządow e, zniósł d e k re t p ra  
sowy, za ją ł się spraw am i gospodarczc- 
mi, głów nie zaś sp raw ą drożyzny  i b ez 

robocia. W reszc ie  rezo lucje  domaga!*, 
się rozp isan ia now ych w yborów . N* 
n iek tó ry ch  w iecach  p róbow ali w yst3 ' 
pić kom uniści, jednakże ak c ja  ich s p e '  
z ła  na niczem . (A.W.).

ECHA POŻARU NA  DW ORCU  
TOW AROW YM .

Prowadzone jest tu w  dalszym  ciąŚ* 
śledztw o w  sprawie pożaru na dworc# 
towarowym. W  toku śledztw a areszto
wano pew nego osobnika, który, 
stwierdzono, przybył do Krakowa ^  
przeddzień pożaru i nawiązał kontakt 1 
funkcjonariuszami kolejowym i, pracuj-1' 
c.ymi w magazynach. W ieczoru, poprze 
dzającego krytyczną noc, w idziano go 'f 
okolicy magazynu, przechadzającego  
dłuższy czas. Przesłuchano rów nież cały 
personel kolejowy, zajęty w  magazynie’: 
celem  zebrania materjałów, któreby  
św ietliły  przyczynę katastrofy.

NIEUDANY ZAM ACH W  GRĘBAŁO' 
WIE.

W achm istrz  p iro tech n ik  K om ia, us>' 
łow ał p rzed  k ilku  dniam i, w  p rzy st? ' 
p ie  szału, w ysadzić w  pow ietrze  p ra 00'  
w nię w  G rębałow ie. Znajduje się ofl 
obecnio ' pod  baczną obserw acją le k a r ^  
w  w ięzieniu  w ojskow em . .<

J a k  słychać, s ta n  um ysłow y KorO1 
jest norm alny . P raw dopodobn ie  Korni* 
dz ia ła ł w  p rzy stęp ie  przem ijającego z*' 
b u rzen ia  um ysłowego, w yw ołanego WT' 
soką go rączką (cierpi on n a  silnie r ° z'  
w in ię tą  gruźlicę).

W YTRUCIE RYB W  GÓRNYM 
BIEGU WISŁY.

P rzed  k ilk u  dniam i w  górnym bieg0
W isły  zosta ły  n a  dłuższej p rzestrzeń1 
w y tru te  w szystk ie ry b y  z pow odu nad
płyn ięcie k o ry tem  P rzem szy  z a tru ty c° 
odpływ ów  fab ryk  z okręgu  przemy®!0 
wego Śląsko - D ąbrow skiego .

Ludność okoliczna rzu c iła  się do zto1® 
la n ia  ryb, k tó re  później sp rzedaw ano 
okolicach  O św ięcim ia, C hrzanow a, Z* 
to ra . R ybacy  zw rócili się obecnie 0 ‘ 
w ładz z m em orjałem  w  spraw ie PrZ<j|' 
s trzegan ia  zakazu  p uszczan ia  z a tru ty 0 
wód przem ysłow ych  do rzek , co w  cl* 
gu jednego dn ia p rze k re ś la  żm udne ; 
siłk i finansow e i fizycznej nad  dźwig111̂  
ciem  ry b o stan u  w  zagrożonych  re"^  
rach .

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENI^ 

ODCZYTY.
Centralny Wydział Kobiecy P. P. S» ^

branie Egzekutywy C. W„ K. odbędzie sic  ̂
piątek, dnia 16 b. m. o godz. 7 i pół W'e 
w lokalu C. K. W. W arecka 7 — I p.

W środę dnia 14 b. m.
f<rDzielnica „Jerozolima" o godz. 7 v  

kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w *°
!u dzielnicy, Solec 67, odbędzie się P° 
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów, O godz. 7 w — - j ,  
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się 
ne zebranie członków dzielnicy.

posi®'

lok*1,11

10'
Pocztowa Organizacja. O godz. 7 *  ^

kalu W. O. K. R„ Al. Jerozolimskie 6. 0 
będzie się posiedzenie Komitetu. ^

Dzielnica Starówka o godz. 7 w 1° ^  
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się P° 
dzenie komitetu. c.

Wola - Czyste o godz. 6, Wolska 44, ^  
branie komitetu dzielnicy, oraz o godz- 
gólne zebranie członków. , ^

Ochota o godz. 6, Grójecka 59, y
komitetu dzielnicowego, oraz o godz- 
gólne zebranie członków.

W czwartek dnia 15 b. m.
N.-Bródno o godz. 5, Syrokomli 22, 

zebranie członków. J*,
Tramwajowa Organizacja P. P. S. 0 - ^  

7 w lokalu W. O. K. R., Al. Je rozf/'8̂
6, zebranie komitetu.



Można to rzec nie b ez  dumy,

2e najlepsze

„ROBOTNIK", środa, 14 września.

Ruch ku lf.-ośw iatow y.
PO D ZIĘK O W A N IE.

Zarząd Oddziału W arszawskiego T.
R. oraz uczestnicy w ycieczki T. U.

• do O twocka i Czerska, składają tii-
ni®jszem gorące podziękow anie tym
Wszystkim, którzy tak wspaniale zor.
Samizowali przyjęcie w ycieczki nasze;
^  Otwocku, a w  pierwszym  rzędzie p
“ ^ m istrzow i d-rowi M. Górzyńskie

tow. Radnemu W yrozębskiem u, le.
karzowi miejskiemu, d-rowi M ierosław.
skiemu oraz p. ław nikow i Kurkowskie- 
niq.

Z sądów.
r o z w i ą z a n i e  z w i ą z k u  z a  w . 

p r a c o w n i k ó w  z a t r u d n i o n y c h
W  HANDLU I BIUROWOŚCI.

W arszaw ski sąd okręgowy, na posiedze- 
’ gospodarczym, rozpatryw ał wczoraj 
*Prawę rozw iązania zw. zaw. pracow ników  
u tru d n io n y ch  w handlu i biurowości (Ziel- 
1111 25).

Komisariat Rządu w ystąpił przez urząd 
Prokuratorski o rozw iązanie Związku, z po
rodu panującego w nim kierunku komuni- 
8tycznego. O becny by ł ze strony Związku 
*dw. Kuczyński.

S^d postanow ił Związek rozwiązać.
Ik.

AFERZYSTA „POSADOW Y" ARESZTO
WANY W SĄDZIE PO KO JU.

^  sądzie pokoju XXII okr. rozegrał się 
Wczoraj ciekaw y incydent.

Henryk Safirsztein, zam ieszkały przy ul. 
^ s z n o  38, trudnił się dość ciekawym pro- 
c*derem: w ynajdyw ał ludziom posady, a 
właściwie nie tyle naw et w ynajdyw ał ile 
°biecyw ał wynaleźć.

Między innemi, obiecał posadę inkasenta 
ozefowi Kram nikowi i zażądał w płacenia 
łUc)i, w w ysokości 300 zł. Kram ik miał 
ylko 40 zł. k tó re , zachęcony obietnicą 200 
• Pensji, oddał aferzyście. Aliści nie ttj- 

już więcej ani owych 40 zł., ani posady. 
Zrozpaczony udał się do Safirszteina, 

^ 6rT go nie chciał wpuścić do mieszkania.
yPikla sprzeczka i... w rezultacie spraw a 

Snalazła się przed sądem.
Sędzią Olicki postanow ił spraw ę przesłać 

Pr°kuratorow i a osk. Safirszteina zaareszto- 
co przejęło takim  oburzeniem aferzy- 

*t<t że w yraził się obraźliw ie o sądzie.
W rezultacie Safirszteina, k tó ry  aw antu-

T° Wał się, staw iając opór chcącym go wy- 
^ż°wadzić policjantom, czekają 2 spraw y z 

art. (o oszustwo) i z 154 art. o obrazę 
“•Oby urzędow ej. Ik.

"P A ST A " ZNÓ W  PRZED SĄ D EM .
W

Pok
cha

przyszłą sobotę w  VI Okr. Sądzie
oju odbędzie się sprawa Adw. Blo- 
przeciwko Paście.

2 teatrów świetlnych
P*Iacc. „Uśmiech losu".

„Droga zapomnienia".
P end id . „Tajem nica salonu piękności".

nil >'7a*ow*d. „Lekka Izabella" i „Rozbój- 
Arsen".

w odewil. „Miłość m aturzysty",
“ ‘ylowy. „Sąd Boży".

*foau " ^ al * Patachon, jako „podpory

^°losseum . „Na w yspie korsarzy",
ę 0r*0- „Czarna N atasza".

Wv„*S*n° ' "G złow iek-m ałpa" i „Chłopcy do 
N ajęc ia"
Fili,

nad arinoni®. „Spryt i nóżki" i 2 sztuki 
Program.

,no wiejskie. „Matka",

c*yt#ć5 BROSZY. Za 5 groszy można prze- 
Robot Czyte!ni Fism Tow. U niw ersytetu 
kie dz;10*6.^0' •lerozolimskie 6/4 wszyst- 
^**r«ck*nn P 'sma ilustrow ane, sportow e, 
*tyCł le ' P°lityczno - społeczne, humory- 
*e,n ok'0i*k°n0ni' CZnc' zaw °dow e I t. d. ra- 
2 —  ̂ ,° ***0 czasopism — codziennie od
ł |8a j,0i ^ ccz’ Czytelnia posiada również pi-

WYPADKI
KBTPsm m asa

WALKA
PO LICJAN TA  Z AWANTURNIKIEM.
B ędący w obchodzie nocnym posterun

kowy 1 kom isarjatu, przechodząc ul. Kano- 
nją, spostrzegł wc wnęce kościąja św. Jana  
mężczyznę w tow arzystw ie kobiety, p o d e j 
rzaną parę policjant zam ierzał odprowadzić 
do kom isarjatu. W drodze kobieta zaczęła 
nagle rozbierać się na ulicy, aby tym spo
sobem wywołać zbiegowisko i uprzystępnić 
ucieczkę swemu towarzyszowi. M anew r ten 
nic udał się. W chwilę potem  zatrzym any 
mężczyzna przechodząc ulicą Zapiecek, o- 
berw ał posterunkow em u gwizdek aby tym 
sposobem udarem nić alarm ow anie sąsie
dnich posterunków , następnie uderzył poli
cjanta w tw arz i schwycił za bagnet, usiłu
jąc rozbroić posterunkow ego. Na alarm 
nadbiegło dwóch policjantów, k tórzy  aw an
turniczą parę  przyprow adzili do 1 kom isa
rjatu . Tam okazało się, że są to W ładysław  
Pikin i Anna Politykin,
ZAGINIONY SZOFER Z SAMOCHODEM.

Bronisław  Brych, szofer, dnia 8 b. m. w y
jechał samochodem z garażu przy ul. Polnej 
nr. 40 i dotychczas nie powrócił. Samochód 
nr. 17379 (161) należał do Stanisław a Bu
czyńskiego (Leszczyńska nr. 1).

ZNACZNA KRADZIEŻ SKÓR
Przy ul. G ęstej 16 do fabryki garbarskiej, 

należącej do Cytowskiego, A ndrusiewicza i 
K ukiełki dostali się za pomocą wycięcia 
otw oru w drzw iach od strony ul. Karowej, 
oraz otw orzenia dwojga drzwi wytrychem , 
niew ykryci złodzieje, którzy skradli 65 sztuk 
skór chromowych, czarnych, ogólnej w arto
ści 8.000 zł.

NAGŁY ZGON W  TEATRZE.
Na scenie tea tru  Letniego w Ogrodzie S a

skim, zmarł nagle Paw eł Feluch, palacz ko
tłowy teatrów  miejskich, zajęty  w tym te a 
trze przy remoncie. Przybyły lekarz Pogoto
wia pryw atnego orzekł, że przypuszczalną 
przyczyną śmierci był anewryzm serca.

PRZY PRACY.
Zajęty przy przebudow ie w ęzła kolejo

wego w arszawskiego, przy ul. Smolnej, S ta 
nisław  Sitarek, w czasie pracy został przy
gnieciony ciężarem, doznając złam ania obu 
kości prawego podudzia.

Przy ul. W olskiej 73, w fabryce p. f. 
„Przem ysł blaszany", robotnica Sura Klej- 
szerówna, w czasie pracy doznała poszar
pania w maszynie palca praw ej ręk i

, LKOK Z 4-GO PIĘTRA.
Zam ieszkała przy ul. Dzielnej 40, Ruchla 

W olfsdorfowa, la t 50, wdowa, z zawodu u- 
liczna handlarka, rano o godz. 4 zerw ała się 
z łóżka i wyskoczyła oknem z wysokości 4 
p iętra. W skutek  pęknięcia podstaw y 
czaszki i ogólnego potłuczenia W olfsdorfo
w a zmarła. D enatka pozostaw iła 7 dzieci. 
Przyczyna sam obójstwa następująca: W alf- 
sdorfowa była winna piekarzow i około 200 
zł. za w ybrany tow ar. Poniew aż piekarz 
nie chciał handlarce więcej w ydać tow aru 
na kredyt, przeto  nieszczęśliwa straciła  źró
dło zarobkow ania. W  przystępie rozpaczy 
handlarka popełniła samobójstwo.

e  z Ameryki i innvch kraiów.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.

12.00 — Sygnał czasu, kom unikat lo tn i- 
czo - meteorologiczny, kom unikaty PAT., 
nad program. 15.00 — K om unikat m eteoro
logiczny i gospodarczy, nadprogram . 15.20— 
17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 „W śród k sią
żek" — przegląd najnowszych w ydawnictw  
omówi prof. H enryk Mościcki, 17.25 — 
17.50 Odczyt p. t. „Stan w spółczesny naro 
dowości ukraińskiej" II — wygłosi min. 
Leon W asilewski. 17.50 — 18.00 Nad p ro 
gram, kom unikaty. 18.00 — 19.00 Transm isja 
muzyki tanecznej z kaw iarni „G astrono
mia". 19.00 — 19.15 Kom unikaty PAT. 19.15 
—19.35 Rozmaitości wypowie p. Ludwik La- 
wiński. K om unikat Tow. Zach. Hodowli K o
ni, 19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Dante, a mu
zyka" wygłosi dr, M arjan Henzel. 20.00 —. 
20.15 K om unikat rolniczy. 20.15 — 20.30 
Przerw a. 20,30 — K oncert wieczorny. W y
konawcy: O rkiestra  P. R. pod dyr. Jana  
Dworakowskiego, Jan ina  Turczyńska 
(śpiew), dyr. Józef Ozimiński (skrzypce) t 
prof. Je rzy  Lefeld (akomp.) W przerwie 
koncertu  biuletyn „M essager Polonais" w 
języku francuskim. 20.00 — K om unikaty po 
licji, sygnał czasu, kom unikat lotniczo - m e
teorologiczny, kom unikaty PAT., nad pro
gram.

LIGA NARODÓW W  RADJO,

M ikrofon w sali obrad Ligi N arodów w 
G enewie jest połączony ze stacją radjona- 
daw czą P. T. T. w Paryżu i tą  drogą w szyst
kie ważniejsze momenty ogólnych zebrań 
byw ają transm itow ane w świat na odbiorni
ki całej Europy. Od dn. 5 w rześnia poczyna
jąc, są nadaw ane wszystkie mowy i przebieg 
dyskusji nad kw estjam i porządku dzien
nego.

O N I  K A ZE S P O R T U

i

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

STAN POGODY.

Dziś w W arszawie ciśnienie 746,1 na po
ziomie 120 m., tem peratu ra  13°9 C, w ilgot
ność 62 proc., stan  nieba dość pogodnie.

P raw dopodobny przebieg w Polsce: Nao- 
gół dość pogodnie, przy zachm urzeniu u- 
m iarkowanem nieba na zachodzie i w środ
ku kraju. Na północy i w górach zachm u
rzenie znaczne, z moźliwemi drobnem i desz
czami, zrana chłodno w ciągu dnia cieplej. 
Słabe na północy umiarkow ane w iatry za
chodnie.

Zasiłki dla robotników . W okresie tygo
dniowym od 29 sierpnia do 3 w rześnia w łą
cznie zarząd obwodowy Funduszu B ezrobo
cia w W arszawie przyzifał 72 robotnikom , 
pozbawionym pracy (w poprzednim okresie 
54), praw o do pobierania* zasiłków  na mocy 
ustaw y o zabezpieczeniu na w ypadek bezro
bocia. Ogółem upraw nionych do poboru 
zasiłków ustawow ych było w tym samym 
czasie 615 (w poprzednim  tygodniu 738), po 
brało zaś zasiłki 613 (666) na sumę 6,331 zł. 
72 gr. (8.448 zł. 44 gr.)

Z pośród 613 robotników , k tórzy  pobrali 
zasiłki, z przem ysłu metalowego byłp 192, 
spożywczego — 85, budowlanego — 56, p a 
pierniczego i drukarskiego — 35, chem icz
nego — 28, włókienniczego, drzewnego, skó
rzanego i konfekcyjnego — po 20, hadto 
niew ykwalifikowanych — 98 i innych 29.

W tym samym czasie przyznano 28 bezro 
botnym (w poprzednim tygodniu 30) praw o 
do pobierania z-siłków  z akcji doraźnej. O- 
gółem upraw nionych do poboru zasiłków 
z akcji doraźnej było w tygodniu spraw o
zdawczym 1,686 (1,849). pobrało zaś zasiłki 
1,655 (1,704) na sumę 18.6S6 zł. 7 gr. (19,220 
zł 74 gr.)

Głód mieszkaniowy w W arszawie. D ono
siliśmy już, że pragnąc ustalić podstaw y ob
liczenia ilości Izb, k tó re  trzeba  Stawiać w 
stolicy corocznie d la zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych, w ydział techniczny magi
stra tu  dokonał obliczenia przyrostu roczne
go ludności w stolicyń. Stwierdzono, że 
przyrost będzie wynosił w najbliższem 10 
leciu 2, 3 proc. rocznie. Ustalono również, 
że na jedną izbę winno wypaść norm alnie
I,34 mieszkańców.

W ydział techniczny dokonał następnie 
obliczenia faktycznego stosunku ilości izb 
do ilości ludności w W arszaw ie w r. 1925— 
okresie ostrego głodu mieszkaniowego 
stw ierdzając, że stosunek ilości izb (437,815) 
do ilości mieszkańców (992,450) w yraża się 
jak 1 do 2,27.

S tan pośredni między powyższym ostrym  
głodem, a stanem  normalnym, do którego 
należy dążyć i osiągnąć w ciągu najbliższych 
5 lat. ustalony będzie wówczas, gdy na dw u
izbowe m ieszkanie wypadnie 3,6 osób. trzy
izbowe — 5,4 oraz czteroizbow e — 7,2 osób. 
P rzeprow adzenie bowiem ostatecznej sana
cji mieszkaniowej t. j. osiągnięcie stosunku 
1:1,34, rozłożyć należy na przeciąg 20 lat.

Powódź zanieczyściła filtry. Z kilku 
stron zwrócono uwagę, że w ostatnich 
dniach w czasie nocy w oda nie dochodziła 
do górnych pięter. W edług zasiągniętych 
przez nas źródłowych informacji, istotnie 
nastąpiła pew na przerw a w dostarczaniu 
wody podczas nocy. P rzerw a ta  spow odo
w ana była w znacznym stopniu konieczno
ścią oczyszczenia podczas nocy zanieczysz
czonych przez m ętne i brudne fale powodzi 
pomp. Obecnie woda jest już dostarczana 
normalnie.

Rozpoczęcie rejestracji mężczyzn ur. w 
r. 1909. Na zasadzie ustaw y o pow szech
nym obowiązku służby wojskowej, m agistrat 
m. st. W arszaw y zarządził w czasie od 15-go 
w rześnia do 15 października rejestrację  
mężczyzn, ur. w r. 1909. O bowiązkowi re 
jestracji podlegają wszyscy mężczyźni, u ro 
dzeni w tym roku, stale zam ieszkali w ob rę
bie W arszawy, jak również przebyw ający 
faktycznie w tym czasie w stolicy, a  niem a- 
jący stałego miejsca zam ieszkania w kraju.

W czw artek, 15 wfżeśnia, w pierwszym 
dniu rejestracji winni staw ić się wszyscy 
zainteresow ni, zam ieszkali w obrębie I k o 
m isarjatu P. P. (Daniłowiczówska 1, wejście
II, godz. 9 do 15).

Lustrjacja restauracji w arszaw skich. Spe
cjalna komisja dla dokonania oględzin re 
stauracji w arszawskich, dokonała w dalszym 
ciągu oględzin zakładów  gastronomicznych, 
położonych w obrębie 4 i 5 kom isarjatów  
P. P. Ogółem poddano lustracji 17 re s tau 
racji, przew ażnie mniejszych. Komisja 
stw ierdziła, że z tej liczby zaledw ie kilka 
uznać można za odpowiednio utrzym ane pod 
względem sanitarnym . W  jednym zakładzie 
stw ierdzono obecność now oczesnej m aszy
ny do mycia i czyszczenia noży. N atom iast 
w pozostałych stw ierdzono uchybienia pod 
względem higienicznym, a mianowicie n ie

p rzes trzeg an ie  czystości zarów no w samych 
zakładach, jak i w kuchniach oraz cały sze
reg innych uchybień, k tó re  notow ano przy 
poprzednich oględzinach. Stw ierdzono ró 
wnież, że koncesje w ydaw ane na otw ieranie 
restauracji nic uw zględniały w  dosta tecz
nym stopniu warunków  lokalnych.

Przedstaw iciel właśc. zakładów  res tau ra 
cyjnych poraź pierwszy nie wziął udziału 
w pracach komisji, poprzednio zaś odmówił 
podpisania odpowiedniego protokułu .

od

PRZED LEKKO - ATLETYCZNEM 
SPOTKANIEM 

POLSKA — CZECHOSŁOW ACJA.
(m-k.) N iespełna tydzień dzieli nas 

przedostatniej w roku bieżącym  b a ta lji lek- 
ko-atletycznej na polu międzypaństwowym, 
jaką będzie mecz reprezentacyjnych drużyn 
Polski i Czechosłowacji.

Bilans dotychczasowych w ystępów  naszej 
lekkiej - a tle tyk i na forum m iędzynarodo- 
wem jest w ostatnich czasach wybitnie 
czynny. To też należy się spodziewać iż po- 
zyoja nowego spotkania stanowisko poprze
dnie wzmocni i utw ierdzi.

Że, leży to W granicach możliwości na
szych reprezentantów , nie będziemy się 
rozwodzić.

Podam y li tylko szczegóły, odnoszące się 
do strony organizacyjno - reprezentacyjnej.

Spotkanie, jak wiadomo, odbędzie się w 
dniach 17 i 18 b. m. w stadjonie A. Z. S-u w 
parku Skaryszewskim. K ażde państw o w y
stawia drużynę złożoną najwyżej z 18 za
wodników, a do każdej konkurencji można 
wystawić 2 lekko-atletów .

Punktację ustalono, jak następuje: I miej
sce 4 pkt., II m. — 3 pkt., II] m. — 2 pkt. IV 
m. — 1 pkt.; v/ sztafetach  l miejsce 10 pkt., 
II m. — 6 pkt.

Skład-“reprezentacji polskiej został już 
zatw ierdzony. Oto lista tych, k tórzy  będą 
bronili honoru sportow ego naszych barw : 
100 mtr. Szenajch i Dąbrowski. 200 mtr. 
Szenajch i K asperkiewicz. 400 m. W eiss i 
K ostrzewski; 800 mtr. K ostrzewski i M ala
nowski; 1500 m tr. Jaw orsk i i M alanowski; 
5 kim. F reyer i Saw aryn; Sztafeta  4 X  1®® 
Dobrowolski, Kasperkiewicz, S ikorski i Sze
najch; Sztafeta 4 X  400 W eiss, K orolkie- 
wicz, B iniakowski (lub Meyro), K ostrzew 
ski; 100 mtr. przez płotki: D obrowolski i
Trojanowski; 400 m tr. przez pł.s K ostrzew 
ski, Korolkiewicz: skok w dal: S ikorski i 
K asperkiewicz; skok w wyż: Fryszeryn i 
Trojanow ski; skok o tyczce: A dam czak i
i Rzepka; kula i dysk: Baran, Górski;
oszczep —1 Sm akulski i Dobrowolski.

Skład naszych przeciwników  z zielonej mu
raw y wygląda jak następuje: 100 i 200 mtr.: 
B orovicka i Vykoupil, 400 m tr.: W olff i Vy- 
koupil: 800 i 1500 m.: Schindler i Strinisti; 
5 kim.: N em etzky i KittI; 4 X  *°® Jandera , 
Dostał, Borovicka, Vykoupil; 4 X  400 m-! 
Borovicka, Vykoupil, Wolff, Schindler; skok 
w dal: Hoffman i M achan; skok wwyż: Alois 
i M achan; tyczka: V otara i Svolba; ku la  I 
oszczep: Chmelik i Jv ia; dysk: Alois i Jvio. 
ZAWODY SPORTOW E O MISTRZOSTWO 

ARM JI.
Zwyczajem dorocznym zorganizowane zo

staną w stolicy w okresie od 12 do 23 b. m. 
wielkie zawody o mistrzostwo W ojsk Pol
skich, obejmujące w program ie pięciobój 
nowoczesny, rozgrywki piłkarskie, zawody 
strzeleckie oraz m istrzostw a lekko - a tle 
tyczne.

Zawody budzą zrozum iałe zaciekaw ienie 
ze względu na liczny udział doborow ych sił 
sportowych.

A więc: W pięcioboju nowoczesnym, k tó 
ry odbywa się obecnie startu je  22 oficerów, 
a między nimi spotykam y takie nazwiska, 
jak por Laskowski, kpt. B aran i inne. J e 
dnocześnie rozgrywany jest również pięcio
bój nowoczesny o m istrzostwo Polski, w 
którym  ty tu łu  m istrza broni Szelestow ski 
(Polonia), przvezem tegoroczne wyniki jego 
niewiele odbiegają od wyczynów zwycięscy 
na Qlimpjadzie Paryskiej.

W dniu 16 ,b. m. rozpoczną się półfinały 
piłkarskie, do k tórych stają: 28 p. strz. kan. 
— 3 p. lotników  (Poznań) oraz 34 p. p. — 
75 p. p. N azajutrz t. j. dn. 17 finał i roz
grywka o trzecie miejsce.

W arszawa, dnia 13 września 
! W a l u t y  i  d e w iz y .

Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124.55 
Holandja 358.48. Londyn 43,49. Paryż 35,07 
Praga 26,53. Szwaicarja 172.50. W łochy 
48.68. W iedeń 126,06. Nowy Jo rk  8.93. 
P a p i e r y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102 50.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 62,00 
4%  L. Z. W arszawy 74.25—74.45 74.00 5% 
P.L.Z. W arszawy 5980 — 60.00 — 59,00 — 
4Va% L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konw ersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
57.90—57.00.
A k c je .

Bank Polski 136,00—135,25. — Bank D y
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116 03 Czersk 0.89 
Gosławice 70.00 Cukier 4.80—4 85 Łazy 0,37. 
W ysoka 130.00. Nobel 48,00. W ęgiel 92.00— 
93 00. Firlej 55.00 Cegielski 40.00 — 40,50 
Lilpop 28.75—29 75 Modrzejów 8 90. Norblin 
7 80 Ostrowiec 98,50 99.00, 90.00. Rudzki 58.50 
2 22 Starachowice 62,50 — 63,25— Zieleniew 
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów  17,00 
13,75—3.70 Borkowski 3,25—3.30. Bank Han
dlowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 
ce 3.00—3,35. Parow óz 57,00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 100.00 100.00. M icha
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.00—3.25. 
Haberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 13 b. m. godz. 10 w.

D olar amer, 8.92, Bank Polski 137.25, Cu
k ier 4.90, W ęgiel 92.00, M odrzejów 8.95, 
Lilpop 29.00, O strow iec 99.00, S tarachow ice 
63.75 (4.25), Żyrardów 17.00, Rubli 100 zło
tem 475.00.

L isty zastaw ne zlotow e praw ie bez zmia
ny. O broty małe.

W reszcie „clou" m istrzostw  zawody lek- 
ko-atletyczne, rozegrane zostaną w dniach 
22 i 23 b. m.

D otychczasow e w yniki w pięcioboju no
woczesnym pr-edstaw iają  się następująco:

W strzelaniu zwyciężył por. Lecewicz 
przed por. Czejko.

W  pływ aniu na dystansie 300 mtr. p ierw 
sze miejsce uzyskał Szelestow ski (s tartu ją
cy, jak wiadomo, tylko w m istrzostw ie P o l
ski) 6:10 przed por. M ałyszko.

W  konkursie szerm ierczym  na szable 
zwyciężył por. Małyszko,

W  m istrzostw ie Polski prow adzi po 2-ch 
dniach zawodów Szelestow ski (Polonia), w 
mistrzoctwie arm ji por. M ałyszko, podczas 
gdy zesłoroczny mistrz B aran znajduje się 
na czw artem  miejscu.

Dziś dokończenie zawodów w A grykoli o 
godz. 10 rano.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTW O ZW.
STRZELECKIEGO.

Pocisk (Rembertów) — W arszaw a 2:1.
Zasłużone zwycięstwo Pocisku, k tó ry  wy

stąp ił z kilkom a rezerwowymi, mimo to po 
konał W arszaw ę kw alifikując się temsamem 
do finału. Bram ki dla Pocisku uzyskali K a- 
czanko i Kaźmierczak.

Pocisk — Lublin 6:0,

P rzygniatająca przew aga gospodarzy, k tó 
rzy z łatw ością uzyskali sześć bram ek przez 
K aczanko (4), K aźm ierczaka i W ichrow - 
skiego, zdobyw ając ty tu ł m istrza Zw. S trze
leckiego.

Strzeżcie się nieudolnych naśladownictw  imi
tujących nasze w yroby nazwą 
etykietą i opakowaniem.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

Nagrodzone: „Grand Prix'
w Paryżu i złotym Meda 
lem dn. 23/8 1927 r.

Dyplomem uznania

Białymstoku 1927 r.
Ż Ą D A J C I E  T Y L K O

oryginalne patentow ane gilzv fabryki „S o k ó ł“ 
W . K w a śn ie w sk i i F . P a c h o lc z y k .

W a r s z a w a ,  L E S Z N O  108, t  e 1. 266-42.

Dr. Jerzy MUUKATENBUT
P o w r ó c i ł  

Z ło ta  14. T el. 257-65.

D R U K A R N I A
:: :: „ R O B O T N I K A ” :: :: 
W ykonyw a w szelk ie  robo ty  
w zakres  d rukars tw a  w cho
dzące. P rzy jm uje  do druku 
d z ie n n ik i ,  t y g o d n i k i .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

Nowa Lecznica
1 Specjalna przychodnia 

S e n a to r s k a  IO, 
i t e l .  110-18. Lekarzy
soecj. wyłącznie dla 
C h o  r ó b  skórnych 
w enerycznych i n ie 
mocy płc. R oentgen , 

i L am pa kwarc., analizy 
|!ek. (krew na syf.)— oil 
9 r. do 8 w . bez p rzer
wy. Wizyta 3 zł. W n ie 

dzielę I św ięta 10—2

W  y le c z a ln o ś ć  
c h o r ó h  w e  n  e- 

r y c z n  y c h
książka 

D októr P a r c z e w s k i  
—ó r a w ia  3 niedaleko 

dw orca głównego. 
Przyjmuje chorych 

9—9 w.

OSłoszenia
drobne

R n  paznokci naj- 
UU lepszy l a k i e r  
prof. M ichel'a z ko t
kiem . Ż ądać wszędzie.

M C D I E  najtaniej, I I l D L Ł  najdogod
niej, o tom an nadzwy
czajny wybór. Chmiel
na 41 róg M arszał
kowskiej.

MASZ CZAS? " i i
go na próżnó! Zapisz 
sie n a  Kursy Sam o-

“ r - p p y  L I Ń 
S K I E G O ,  J " ° -zollm-
ska 27.

M F R I F  otom any, IIlDLC, raty d łu 
goterm inow e, zaliczki 
m ałe. Złota 25, po
dwórze.

SkTndzlono
książeczkę wojskową 
S tanisław a Dutkiewi
cza. _____

zapisy handlowe
r o c z n e  Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretarjat cały dzień. 
W ykładają profesoro
wie specjaliści: buchal
terię, arytm etykę han
dlową, korespondencję, 
języki obce, stenogra
fię, daktylografję. Za
miejscowi listownie.
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NOWE „SIOSTRY SJAMSKIE11 W LONDYNIE ' niemcy m ają  sw ego | TARGI WSCHODNIE W KRÓLEWCU
PRZEDSTAWICIELA W KO M ISJI_____________________________________________

MANDATOWEJ

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole
ROZDZIAŁ XXVII.

w którym zapalonego komunistę spotyka zniewaga, a drogę do 
prawdy wskazuje dziecko.

P an  A lfred  C u lpepper s ta ł się pow szechnie znanym  człow ie
kiem  od czasu, gdy w idzieliśm y go po raz  o sta tn i. D aw niej nie 
d b a ł w cale o swoją pow ierzchow ność. U bran ie  jego n ie było 
zby t dobrze skrojone —  i w isiało na nim bardzo  niedbale . W yglądał 
na to, czem  by ł w istocie : drobnym  kupcem , nie m ającym  pretensji, 
aby  uchodzić za coś w ięcej, niż za przyzw oitego drobnom ieszczanina.

T eraz  w szystko  to  uległo zm ianie! P an  C ulpepper u b ra ł 
sw oją d ro b n ą  osóbkę w żak ie t, skrojony bez zarzu tu . Jego  cy linder 
jest obecnie zaw sze św ieży i błyszczący; rękaw iczk i — sta le  w yglą
dają, jak  now e. Czyż bow iem  nie jest on obecnie dy rek to rem  w ielk ie
go syndykatu , k tó ry  m a zdobyć olbrzym ie fo rtuny  d la w ielu angiel
skich akc jonarjuszów ? Czy nie jest w spólnikiem  i przedstaw icie lem  
Ja n a  P asq u e tta , p rzedsięb io rcy  - m iljonera, k tó ry  przebyw a narazie 
w azjatyckiej R osji? I czy n ie w ypada, aby  tak i człow iek ub ie ra ł się 
zaw sze bez zarzutu , w ytrzym ując porów nan ie n aw e t z lordem  Ealin- 
giem najeleganciej ubranym  m ężczyzną z pośród  w szystk ich  angiel
skich dyrek to rów , nie m ów iąc już o innych znakom itościach  londyń
skich...

Nic miejm y jednak w ątpliw ości, iż lo rd  Ealing śm iał się w duszy

z zachow ania i elegancji C u lpeppera . W yraz ił się naw et, że C u lpep 
p er w ygląda jak o sta tn i m odel na w ystaw ie m agazynu mód, ale, na- 
tu raln ie, p o s ta ra ł się o to, ab y  m ały  człow ieczek nie usłyszał tego 
określen ia . Ilekroć spo tykali się, b y ł zaw sze n iezm iernie uprzejm y. 
A  C ulpepperow i nie sp rzykrzy ło  się n igdy  opow iadać o zale tach  
jego przy jacie la  i kolegi lo rda  E alinga —  piew szorzędnegu handlow 
ca i urodzonego gen tlem ana w  jednej osobie I

M ożem y jednak  dom yślać się, że C u lpepper nie by ł całkow icie 
n ieśw iadom y fak tu , iż lo rd  Ealing podkp iw ał sobie z niego, lub, że 
byli ludzie, k tó rzy  uw ażali jego nag łą  elegancję za n ieco kom iczną. 

A  m oże n aw e t zależało  mu na tern, ab y  trak to w an o  go czasem  z hu 
m orystycznej strony. J e s t  to  w ygodna opinja sfer handlow ych o czło
w ieku, k tóry , w  gruncie rzeczy  —  odznacza się specjalną bystrością.

D y rek to r W ilson w idział p. C u lpeppera  ty lko  raz , czy dw a od 
czasu, gdy afe ra  R a d le tta  p rz e s ta ła  zajm ow ać opinję publiczną. A le 
w ystarczy ło  m u to d la  w yrob ien ia  sobie poglądu, że m ały  człow ie
czek  nie by ł pozbaw iony rozum u! Ich o sta tn ie  spo tkan ie  nastąp iło  
jeszcze zanim  C ulpepper zdobył sobie opinję eleganta, to  też  W ilso
na zdziw ił obecnie niem ało  w y tw orny  w ygląd w spólnika P asq u e tta , 
gdy u jrzał go, po przyjeździe, w  urzędzie śledczym  w  biurze gen. 
B unkera . 1

„C zem uż —  zadał sobie w m yśli p y tan ie  — ten  człow iek p rzy 
b ie ra  tak ie  pozy i baw i się w e leg a n ta?  Je s tem  pew ny, że nie dla 
tego, że m a p rzew rócone w głow ie —  albo że go to  bawi! Nie, to 
w szystko  musi m ieć jak ieś inne znaczen ie!" W ilson nie m iał jednak  
czasu  n a  analizow anie swoich w rażeń . C zekały  na niego inne, nie- 
c ierp iące  zw łoki, spraw y.

G dy ty lko  p rzyby ł do w ydziału  śledczego, po pojvrocie z Poole, 
sp o tk a ła  go n iespodzianka.

In sp ek to r B laikie p ow ita ł z radosnem  zdziw ieniem  w chodzącego 
do b iu ra  szefa:

„W łaśnie posła łem  pa nu depeszę do Francji! B unker za
pędził nas w szystk ich  w kozi róg! M a w  sw oich ręk a ch  R osenbaum a!"

„Jeszcze jednego? W ielki Boże! — w y k rzy k n ą ł W ilson, przy* 
pom inając sobie oburzonego Ivo ra  Rose, k tó rego  B unker w ziął za 
bolszew ika. —- Cóż to, do djabła, znaczy?"

„Tym  razem  m am y do czynienia z p raw dziw ym  Rosenbaum em ! 
T ak  mi się przynajm niej zdaje".

„N iech nas Bóg ma w swojej opiece. C zyżby B unker zrobił 
w reszcie coś rozsądnego? W  jaki sposób go d o sta ł? "

„Nie w ybaczyłby  mi nigdy, gdybym  pozbaw ił go przyjem ności 
opow iedzenia panu  tej h is to rji —  zauw ażył B laikie. —  M oże przej
dziem y do jego p o k o ju?"

W ilson nie zadaw ał już żadnych py tań , lecz sk ierow ał się przeZ 
lab iryn t k u ry ta rzy  do b iu ra  B unkera.

„P roszę" — rozleg ł się tubalny , w eso ły  głos —  i znaleźli s>4 
w obliczu generała .

„Hallo, W ilson, czy m nie oczy nie m ylą?  M yślałem , że pa®, 
znajduje się te ra z  zagranicą! Czy słyszał pan  o w ielk iej now in ie?"

„B laikie w spom niał mi w łaśnie, że pan  za aresz to w ał Rosen
baum a". '

„Z łapałem  go! D obrze zrobione, co ?"
,,Ja k  to  się s ta ło ? "
,,Ano, ten  d rab  m ia ł czelność w rócić z pow rotem  do tego kraj®'

„ J a k  pan  w padł n a  jego ś lady?"
„Hm... nie m ożna pow iedzieć, abyśm y w padli n a  jego ślady— 

w idzi pan, zaczynało  być trochę nudno —  i pom yślałem , że w arto 
p rzeczyścić  pow ietrze. Nie rozum ie p an ?  T rzeba, aby  ludzie nie p r ^ '  
staw ali m yśleć o C zerw onem  N iebezpieczeństw ie. Zarządziłem  w tec 
ob ław ę we w szystk ich  jaskiniach bolszew ickich  w  Londynie, aby 
zobaczyć, co też  tam- znajdę! I, dalibóg, że w pad łem  na grube ryby-

W ilson odczuł pew nego rodzaju  ulgę n a  myśl, że R osenbaum  do
s ta ł się w ręce  g enera ła  BunkeTa ty lko dzięki zw ykłem u przypadk0' 
wi. Szczęśliw e p rzypadk i zdarzają  się n aw et w najgorszych d ep a rta 
m en tach  śledczych.

7  T  arszav? e 2 ° dnOSZaT em m,T CZ rf* 5 40' bez odnoszen5a z l  4-70- na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8— Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15. komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro
wanie pracy o 50 proc. tanie,. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. O dbito  w druk . „R obo tn ika", WarecTa 1<

O bok targów  lipskich i w iedeńskich I uw agę zw racały  najnow sze m aszyny  roi 
duże zain teresow anie w zbudziły  tego- nicze, stanow iące niejako „o s ta tn ie  sło- 
roczne targi kró lew ieckie , licznie obes- w o “ techniki. Zdjęcie nasze p rzed sta - 
łane przez k raje  nadbałtyck ie . Ogólną I wia tę  w łaśnie część w ystaw y.

„HUMANITARNA" AMERYKA SZUKA 
ŁAGODNIEJSZYCH FORM ZABIJANIA LUDZI

TRUCIZNA ZASTĄPI ELEKTRYCZNOŚĆ

W  średnich  w iekach  zaprow adzono w 
E uropie zw yczaj trac en ia  skazańców  
głów nie p rzez ścinanie głów  i pow iesze
nie. M niej w ięcej od ro k u  1850 rozpo
częła  się w k ra jach  zachodnich kam - 
panja, dom agająca się bądź  zupełnego 
zniesienia k a ry  śm ierci, lub chociaż ła 
godniejszych form  tracen ia .

W  „hum anitarnej"  i „postępow ej" A- 
m eryce, nigdy, oczywiście, nie tracono  
skazańców  w  ta k  barbarzyńsk i, p rym i
tyw ny  i b ru ta ln y  sposób, tam , na sku 
tek  o rzeczen ia specjaln ie w yznaczonej 
Komisji, m ającej n a  celu u sta len ie  na j
łagodniejszego sposobu zabijania sk a 
zańców , w prow adzono w ro k u  1866 fo
te l elek tryczny .

°o zy c ja  skazańca  tuż  p rzed  śm iercią 
jest w  Azji, lub n aw et w  ku ltu ra lnej 
E uropie nie zby t w ygodna. T u ta j zaś, 
skazaniec m a p rzed  śm iercią w szelkie 
w ygody. M iękki fotel, w ygodne oparcie  
dla głow y i rąk , sto łeczek  pod nogi. 
S łow em  śm ierć w „idealnych" dla sk a 
zańców  w arunkach .

O sta tn io  okazało  się jednak, że ten 
rodzaj śm ierci jest zaw odny, trw a d łu 
go i n ie raz  trze b a  go pow tarzać. Nie 
jest n aw et rzeczą dow iedzioną, że śm ierć 
następu je  natychm iast. W prost p rzec iw 
nie, jeden z lek arzy  am erykańsk ich  w y
stąp ił p rzed  3 m iesiącam i z rew elacją, 
że p rąd  e lek tryczny  nie zabija, lecz p rze 
w ażnie odurza skazańców , rzeczyw i
sta  zaś śm ierć następu je  dopiero  póź
niej, podczas sek»ji, pod  nożem  lekarza , 
a  czasem  n aw et dopiero  w mogile, gdy 
na tw arz  straconego  leją niegaszone 
wajno.

W obec tego zw rócono w  A m eryce ty 
o sta tn im  czasie uw agę na trucizny . Ma 
to być „hum anitarn iejszy" sposób zabi
jania ludzi. W iadom o bow iem , że już 
k ap łan i s ta roży tnego  E gip tu , posiadali 
ta jem niczą truciznę legendarną , k tó rą  
zabijali b luźnierców  i po litycznych  prze 
stępców .

I dziś jeszcze istnieje p o dobny  spo
sób zabijania w  tajem niczym  T ybecie, 
gdzie jest urząd  Lam y trucicie la , ta jne
go ka ta , z ram ien ia najw yższego kole- 
gjum buddyjskiego w  Lassie, w  pałacu  
Dalaj Lam y - P o tala .

A m eryka w ięc postanow iła  pójść śla
dem  T ybetu . P oniew aż jednak  istn ieją 
pew ne różn ice ku ltu ra ln e  m iędzy T ybe
tem , a S tanam i, d la tego  też  w A m ery
ce trac ić  będą skazańców  nie zapom ocą 
zw yczajnej trucizny, lecz za pom ocą ga
zów tru jących . Już  p rzed  w ojną d aw a
no w stan ie N evada skazańcom  do w y
boru  truciznę lub stryczek . W  N evadzie 
rów nież o tru to  dw uch  skazańców  ga
zem tru jącym  w  ten  sposób, że prze-, 
tran spo rtow ano  ich n iepostrzeżen ie  do. 
celi, n ie przepuszczającej gazów  i tan i' 
w czasie snu, spow odow anego daw ką 
śro d k a  nasennego, podanego n iespostrze 
żenie w napoju, lub p o traw ach  —  za
tru to  ich gazem .

P rak ty czn i A m erykan ie  szybko wy
kryli, że najpew niejszym  jest bezwonnY 
tlen ek  w ęgla. Ju ż  p ierw sze w estchn ie
nie tej trucizny  sp row adza sen, z k tó 
rego się już n ik t nie budzi... P ism a am e
rykańsk ie  przypuszczają, że ten  właśni® 
gaz znajdzie zastosow anie p rzy  doko
nyw aniu  w yroków  śm ierci.

W  Londynie w  szp ita lu  St. Thom as 
p ew na k o b ie ta  u rodziła  b liźn ię ta  płci 
żeńskiej, k tó re  p rzysz ły  na św iat zro
śnięte. B liźnięta są zdrow e, jednakże

Diśz w teatrach mi e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Hrabina1* 
Narodowy >

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Dom w arjatów 11

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina". Jutro „Zy
gmunt August".

Narodowy. Codziennie „Niewierna".
Teatr Letni. „Dom warjatów".
Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn 

Wu".
Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr „Nowości". Otwarcie sezonu re- 

wją „Hallo Nowości”, odbędzie się dn. 16 
b. m.

Dn. 15 b. m. otwarcie teatru operetką 
„Baron cygański". Początek o godz. 7.45 ze 
względu na przedstawienie rewji „Hallo No
wości" rozpoczynającej się o godz. 10-ej.

Operetka w teatrze „Nietoperz". Codzien
nie 2 przedstawienia o godz. 7.45 i 9.45 o- 
peretki „Nitouche".

Teatr W odewil, Nowy Świat 43. Ostatnia 
pożegnalna premjera p. t. „Zobaczymy się 
w maju".

Teatr Eldorado. „Moralność to grunt".
Teatr „Karuzela", Nowy Świat 63. W 

najbliższych dniach nastąpi otwarcie nowe
go teatru „Karuzela" pod dyr. p. Ewelino- 
wa i pod kierunkiem artystycznym p. Jana 
Pawłowskiego. Cały gmach teatralny zo
stał odnowiony:

w edług opinji lekarzy  trzeb a  je będzie 
oddzielić od siebie, gdyż inaczej nie 
u trzym ałyby  się długo p rzy  życiu.

Teatr „Olimpja1'. Dziś „Witajcie W ar
szawianki".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewja 
„Z papryką".

Tanie przedstawienia teatralne K.M.K.A. 
Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej Kultu
ralno-Artystycznej zawiadamia, że biuro 
K. M. K. A. (Chmielna 49 m. 3, tel 172-02) ! 
wydaje codziennie ulgowe bilety na ostat
nie przedstawienia „Mandaryn Wu" w tea
trze Polskim, na 16 b. m. Biuro czynne w 
godz. od 10 — 12 rano i od 5 — 8 wieczór.

DR. LUDWIK KASTL,

zo sta ł m ianow any przedstaw icie lem  
Rzekzy w komisji M andatow ej p rzy  L i
dze N arodów . Dr. K astl rep rezen tu je  
n iem ieckie sfery  przem ysłow e, a przed 
w ojną zajm ow ał pow ażne stanow isko 
w zarządzie kolonjam i afrykańskiem i.

mm » a

ZŁOTE MYŚLI
G łupstw a d rukow ane m ają w agę je 

dynie tam , gdzie się k rępu je  ich obieg; 
bez sw obody k ry tykow an ia  niem asz 
zaszczytnej pochw ały; jedynie mali lu 
dzie lękają  się m ałych pisem ek.

Beaumarchais
(„Wesele F igara").

SZOFER BEZ RĄK

— .!■ -

* ■ * *

TEATR I MUZYKA

Teatr Nietoperz. Dziś „Nitouche".
Teatr Bagatela. „Kosztowny romans" z 

udziałem Bagatela girls.
Na ulicach P ragi czeskiej w ielką sen- . szek Filip, k tó ry  k ieru je sam ochodem  

sację w yw ołuje szofer bez rąk , F ranci- I p rzy  pom ocy nóg.


